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''Chcemy zlikwidować zaległość 
miliona metrów materiałów

Z a k ła d  „C “  ń o ró b in a tu  b a w e ln la  
w  Łodz i w in ie # je ś t  naszej gospod 
nó w  m e tró w  tW n ii t  za ub ieg łe  lata, 
w ykonać  p la w ro c z n y  przed te rm ine , 
z lik w id o w a ć  ̂ za leg łość m ilio n a  mj 
R ea lizac ję  wgo  zadania  u rnoż ll 
i  w  p o w a ż » j m ie rze  w yko n a n y  
bo w iązań  « ło d z ie ż y . O sta tn io

S ta lin a  
o lo  5 m ilio - 

zak ła d u  chce 
i  do końca  roku 

ów m a te r ia łó w  
w ie le  pod ję tych  

d łu g o fa lo w ych  zo- 
w s ta ły  w  zakładzie

22 n # r c  p iony  bezbrakośTe. W  w a lce  o p o p ra ­
w ie n ie  j j f o ś c i  m a te r ia łó w  U p rą  w ięc  u d z ia ł ju ż  32 
p iony. \W  w y n ik u  tego, jm ź ć  p ierw szego g a tun ku  
m a te r ia S w  w zros ła  z 56,5JBro 61,6 proc.

O siągnięcie w ię ksze j iM sci p ierw szego g a tu n k u  m a­
te r ia łu «  u tru d n ia  z la  w k o ś ć  osnów , n M t h f l ł ó | w n y c h  
p rzezM a k la d  „B "  
trzebĘ  n a tychm ia s t

W A a k ładz ie  „C “  k ie ro w n ic tw o  1 o rg a ij^ a c ja  Z M P  
p ro # a d z i w a lkę  o oszczędność b a w e łn y  „Arby ja k  na j 
w it fe . j p o n a d p la n o w yc łL ji za leg łych  lu s tró w  w y p ro ­
f i l o w a ć  z i iM p ł^ B ^ F e g o  s u ro w c y  Z  in ic ja ty w y  

t r ó jk i  kaSntroine.
Tettnakże w ie le  jesafee tkaczek, # w ś ró d  n ich  1 m ło ­

dych, ta k ich  ja k  n t* ' ko l. N a w r# ik a , m im o  pomocy 
m a js tra  i dośw lad fffonych  r o b m ic  n ie  w y ra b ia  do 
końca w ą tk a  i w jM u c a  do o d M d ó w  n a w e t po k i lk a ­
naście m e tró w  n i# .  D la tego j * z  obecnie obse rw u je m y  
zw iększen ie  i lo ś i# o d p a d ó u ^ p  jedną  dziesią tą  p rocen­
ta , co w  s k a li ^pk ładu  p rzynos i gospodarce o lb rzym ie  
szkody.

N iem a l ża d fn  z ro b r fh ik ó w , n ik t  z m łodz ieży n ie  
w ie  ile  odpaoków  p ra jm id u je  p lan  na jego m aszyny. 
W  te j s y tu a a jl w a l i z o  oszczędność u ję ta  w  k o n k re t­
ne c y fry  t# z y  s ię M k k o  w  sferze c zyn n ikó w  k ie ro w ­
n iczym i, rm to m ia jp lo  ro b o tn ik ó w  docie ra  ty lk o  pusta 
gadj*uina#o ty in # z e  trzeba w a lczyć o oszczędność.

2̂ |Po# anie J t lo n k ó w  załogi z n o rm a m i dopuszczał 
n y< ffH (N p a d ^ r d la  każdego s tanow iska , re jes tro w a n ie  
w y flik ó w  (¿¡^czędnośei i  popu la ryzo w a n ie  p rzo d u ją ­
c y *  ro b o f^ fe ś w  w  te j dz iedz in ie  p rzyczyn i się do 
w z lio ż e n i00|« v a lk i z m a rn o tra w s tw e m  baw e łny, po­
zw a li jj^ H a d o m  szybcie j nad rob ić  zaległości, w ykonać  
Pi _
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Spotkanie mieszŁańcóui W ar°zanji| z delegatami na sesję Radg ŚFZZ

Zjednoczeni potrafimy zagrodzić
podpalaczom świata

d r o g ę

Zakończenie Międzynarodowego Spotkanlo Młodzieży Wiejskie) 
w Wiedniu

Naprzód do walki o swe prawa,
o szczęśliwą przyszłość i pokój!

W czora j w  godzinach 
w ieczornych  zakończyło  się
h is to ryczn e  M ię d zyn a ro  -  
dowe S po tkan ie  M łodzieży 
W ie js k ie j w  W iedn iu .

W o s ta tn im  d n iu  obrad 
delegacja polska spo tka ła  
się z de legacjam i m łodz ie ­
ży: C h in  , Ludow ych, W ie t­
nam u, Izrae la , A lb a n ii oraz 
z m łodzieżą robo tn iczą  
W iedn ia . Przed po łudn iem  
y  da lszym  ciągu -toczyła się 
dyskusja . A  w godzinach 
popo łudn iow ych  delegaci 
69 k ra jó w  (w  czasie spo tka ­
nia p rzyb y ło  9 de legac ji) 
u c h w a lili św ia to w ą  k a rtę  
podstaw ow ych żądań m ło ­
dzieży w ie js k ie j oraz apel 
do ca łe j m łodzieży św ia ta , 
w k tó ry m  zw raca ją  się o 
poparcie  żądań m łodzieży 
w ie js k ie j, o dalszą w zm o­
żoną dzia ła lność w  w alce 
o pokó j i szczęśliwe życie 
m łodzieży.

W  ka rc ie  żądań de legaci 
w  im ie n iu  ca łe j m łodzieży 
w ie js k ie j m. in. dom agają 
się: p raw a do pracy i sp ra ­
w ie d liw e g o  w ynagrodzen ia  
za pracę d la  m łodych 
dz iew cząt i ch łopców  w ie j­
sk ich  Żąda ją  podzia łu  zie­
m i państw ow e j, z iem i leżą­
cej odłogiem  lub  zag rab io ­
nej przez m onopole zagra­

niczne. Ż ąda ją  pe łnych  
p ra w  o b yw a te lsk ich  i w o l­
ności dem okra tycznych  — „ 
w o lności s łow a, prasy, p ra ­
wa zak ładan ia  o rgan izac ji, 
p raw a  m an ife s ta c ji, p raw a 
g łosow ania, m oż liw ośc i u- 
dz ia łu  w  życ iu  spo łecznym  
i p o lity czn ym  sw ojego 
k ra ju .

D a le j k a rta  zaw ie ra  żą­
dan ia  obn iżenia  podatków , 
d łu g o trw a ły c h  k re d y tó w  na 
zakup narzędzi ro ln iczych , 
naw ozów  sztucznych, z ia r ­
na siew nego, b u d o w n ic tw o  
m ieszkań itd .

K a rta  żąda rów n ież  po­
mocy p a ńs tw ow e j na m e­
lio rac ję , ś rodków  zabezpie­
czających przed k lęskam i 
ż y w io ło w y m i o raz n iezbęd­
ne j pomocy sa n ita rn e j. 
Zw iększen ia  ilośc i szp ita li 
1 ośrodków  le ka rsk ich . Pe ł­
nych m ożliw ośc i n a u k i w  
języku  o jczys tym  t l i k w i ­
d a c ji a na lfabe tyzm u , w a ­
ru n k ó w  do w ypoczynku , do 
rozw o ju  k u ltu ry  i sportu. 
M łodzi rob o tn icy  ro ln i m. 
in. żąda ją : zagw aran tow a ­
nia p racy przez ca ły  rok, 
ró w n e j p łacy za rów ną p ra ­
cę, dostatecznej zapomogi 
d la  m łodzieży n ie p ra cu ją -

(dokończenle na s tr. 3)

Na w ie le  m inut, przed rozpo­
częciem spo tkan ia , o lb rz y m ia  ha­
la ZS „G w a rd ia “  zape łn iona  
by ła  do osta tn iego  m ie jsca, a 
w ciąż jeszcze n a p ły w a ły  nowe 
g rupy ludzi.

Od p ie rw sze j c h w ili,  gdy w  
p re zyd ium  za ję li m ie jsca  cz łon­
ko w ie  Rady G enera lne j SFZZ 
oraz p rzew odn iczący C R ZZ W ik ­
to r  K ło s ie w icz , p rzew odn iczący 
S to łeczne j Rady N a rodow e j Je­
rzy  A lb re c h t i I sekre ta rz  K W  
P ZPR  S ta n is ła w  P a w la k  — gdy 
z a m ilk ł h u k  o k la skó w  w ie lu  t y ­
sięcy rąk , na sa li w y tw o rz y ła  
się tru d n a  do op isan ia  a tm o ­
sfera  nap ię te j uw ag i, a je d n o ­
cześnie serdeczności i p rzy jaźn i. 
Każde p rzem ów ien ie  s łuchane 
b y ło  z je d n a ko w o  n ies łabnącą  
uw agą i w yczu w a ło  się, że m ię ­
dzy m ów cam i a zeb ranym i na­
w iąza ła  się jakaś bezpośrednia 
w ięź po rozum ien ia , k tó ra  poz­
w a la ła  zrozum ieć sens przem ó­
w ie n ia  zan im  jeszcze tłum acz  
p rze ło ż y ł go na ję z y k  po lsk i. 
Ś w iadczy ły  o tym  huraganow e 
o k la sk i, k tó re  w ie lo k ro tn ie  prze­
ry w a ły  p rzem ów ien ia  w szystk ich  
n iem a l de legatów . I to, co zw y­
k le  nazyw am y częścią o fic ja ln ą  
zm ie n iło  się ja k  gdyby w  bezpo­
ś redn ią  rozm ow ę w ie lu  tys ięcy 
p rz y ja c ió ł z łączonych ty m i sa­
m ym i m yś la m i i p ra g n ie n ia m i, 
ty m  sam ym  w sp ó ln ym  celem 
w a lk i.

P rzew odn iczący SFZZ  D l V i t ­
to rio , k tó ry  p ie rw szy  zab ra ł 
głos, p o d k re ś lił h is to ryczne  zna­
czenie uchw a ł Rady d la  dalsze­
go rozw o ju  ruchu  zw iązkow ego 
na ca łym  świecie.

„ M y ,  lu d z ie  p ra c y  — o św ia d czy ł 
D l V it to r io  — pod  p rzew odem

Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w ych  d o trz y m a m y  naszych 
zobow iązań  u ra to w a n ia  p o k o ju  
św ia ta , zdecydow anego  p ch n ię c ia  
nap rzód  k o la  h is to r i i  na drogę d o ­
b ro b y tu , pow szechnego postępu , 
p rz y ja ź n i i  b ra te rs tw ą  m ię d zy  
w s z y s tk im i lu d a m i św ia ta “ .

Następnie o w yn ika ch  sesji 
Rady m ó w ił sekre ta rz  genera lny  
SFZZ  Lou is S a illan t.

te  k lasa  ro b o tn icza  F ra n c ji  Jest 
św iadom a  ja k  o lb rz y m ia  d z ie jo w a  
odpow iedz ia lność  spoczyw a na n ie j 
w le j  c h w il i  1 do łoży  w sze lk ich  
s ta rań , aby w w alce  z s iła m i re ­
a k c ji  i w o jn y  zapew n ić  z w y c ię ­
s tw o  sp ra w ie  p o k o ju  i postępu.
V ive  la F rance! N iech żyje 

p rzy jaźń  narodu polskiego i 
fran cu sk ie g o ! P odchw ycone 
przez w szys tk ich  zebranych o-

b yć  w  ża dn ym  w y p a d k u  
ra n c ją  p o k o ju “  w E u rop ie . J e d y ­
ną rze czyw is tą  g w a ra n c ją  tak iego  
p o k o ju  może być  ty lk o  u tw o rz e ­
n ie  system u bezp ieczeństw a zb io ­
ro w e g o “ .
N astępn ie  w y g ło s ił p rzem ó 

w ie n ie  p rzew odn iczący Cen 
tra ln e j Rady Z w ią z k ó w  Z aw o ­
dow ych  — W ik to r  K łos iew icz . 

W śród spontanicznego entu

M endes-F rance  u s iłu je  w m ów ić  n a ro d o w i fra n r t is k ie m ti,  i *  rokow a« 
n la  w sp raw ie  N ie m iec  będzie m ożna pod jąć  po ra ty f ik a c ji  u k ła d ó w  
p a ry s k ic h . (z p r a s y )

Ry*. Bec
Cip... cip... cip

Z całą mocą potępiamy 
awanturniczą politykę 

mili tary zmu n i cmi ecki ego
„ K ie d y  p rzes tud iow a łem  de-  [ mogą p rzyczyn ić  się dn tępo. te  

k la ra c ję  k o n fe re n c j i  m osk iew -  I w  Europ ie  n ie  zagrzm ią  pnące) 
skie j,  doszedłem do p rzekonan ia ,  j d z ia ła “ .
że s i ły  p o ko ju  są potężne, że ro -  O to  co pisze S te fan K u f l iń s k i.  
sną, z dn ia  na dzień, że nie po-  j uczeń IX  k la s y  S zko ły  O g ó ln o - 
zwolą , aby na świecie  panow ał  j ksz ta łcące j w  C h o jn o w ie , pc.w. 
faszyzm. K o n fe re n c ja  m osk iew -  j Z ło to ry ja . 
ska jeszcze raz w ykaza ła ,  że 
is tn ie je  m oż l iwość  un ikn ięc ia  
n o w e j w o jn y .  D u żym  k ro k ie m  
naprzód  do u t rw a le n ia  p o ko ju  
b y łoby  uchw a len ie  ogó lnoeuro­
pejsk iego u k ła d u  o bezpieczeń­
s tw ie  zb io row ym . Tymczasem  
r a t y f i k a c ja  u k ła d ó w  p a rysk ich

U czym y się w ię c  p o trze b n y  
je s t nam  p o kó j — tę m yś l w y ­
raża ją  w szys tk ie  nadesłane do 
naszej re d a k c ji lis ty . Z M P -o w -  
cy z k la sy  X Ib  S zko ły  O gó l­
nokszta łcące j w  O s tro w i M a ­
z o w ie ck ie j s tw ie rd z il i na swo­
im  ze b ra n iu : .... z całą m o rą

i  w p row adzen ie  ich  w  życie  [ p o tęp iam y  aw a n tu rn iczą  i
wzmoże niebezpieczeństwo n o ­
w e j  w o jn y ,  zagrozi szczególnie 
sąsiadom Niemiec.

P am ię tam  n ie m ieck i  faszyzm. 
Wówczas to spalono naszą wieś  
i  w y m o rd o w a n o  ludność. P a ­
m ię ta m  śm ierć o jca od h i t le ­
ro w s k ie j  k u l i .  Wierzę, że dziś 
ju ż  się to n ie  może pow tó rzyć .

bezpieczną p o l i t y k ę  odb ud o w y  
W e h rm a ch tu  i  p rze c iw s ta w ia m y  
się temu, aby dać do re k i  b roń  
m orde rcom  m i l io n ó w  ludzi,  b u ­
rzyc ie lom  W arszaw y ,  S ta l in ­
g radu  i  C oven try ,  n iszczyc ie lom  
k u l tu ry . . . “ .

P ra g n ie n ie  um ocn ien ia  O j -  
czyzny w zm ożoną p racą  w y ra ­
ża m. in . re zo lu c ja  nadesłana

Pierwsze sesje 
nowowybranych 
rad narodowych
W  poszczególnych, m iastach 

w o je w ó d zk ich  o d byw a ją  się 
pierw sze sesje n o w o w yb ranych  
w o je w ó d zk ich  rad narodow ych. 
M . in. odby ły  się one w  S ta lin o - 
g rodzie , B ia ły m s to k u  i Łodz i. 
D n ia  15 bm. odby ły  się rów n ież 
p ierw sze sesje now ow yb ra n ych  
p o w ia to w ych  1 m ie js k ic h  rad 
narodow ych.

P rze m ó w ien ie  w ic e p rz e w o d n i­
czącego W szechzw iązkow ej Cen­
tra ln e j Rady Z w ią zków  Zaw odo­
w ych  Leonida  S o łow iow a  zam ie­
n iło  się w  potężną m an ifes tac ję  
p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j. Co 
c h w ila  na sali z ry w a ły  się hu ­
raganow e o k la sk i i o k rz y k i na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego, 
K P ZR  1 p rzy jaźn i m iędzy na­
szym i b ra tn im i na rodam i.

„B a d a  G ene ra lna  S FZ Z  — p o ­
w ie d z ia ł L e o n id  S o lo w io w  — w ez­
w a ła  k lasę ro b o tn iczą  E u ro p y , aby 
za g ro d z iła  d rogę  w o jn ie  1 p o ­
w s trz y m a ła  k rw a w ą  rę kę  tych , 
k tó rz y  chcą o drodzen ia  z n ie n a w i­
dzonego przez w s z y s tk ic h  W e h r­
m ach tu . Z ró b m y  w szys tko , aby 
p o k ó j, szczęście i  d o b ro b y t zapa­
n ow a ły  na c a łym  św iec ie . sw ą  w y ­
tężoną p racą , swą w a lk ą  u boku 
w sz y s tk ic h  m iłu ją c y c h  p o k ó j n a ­
ro dó w , o b ro n im y  p o k ó j, o b ro n im y  
naszą słuszną sp raw ę“ .

N ie z w y k le  o w a c y jn ie  w ita n y  b y ł 
S e kre ta rz  G e n e ra ln y  C G T — Be 
n o lt F ra ch on . N a w ią zu ją c  do w ie ­
k o w y c h  t ra d y c ji  p rz y ja ź n i łączącej 
naród p o ls k i z narodem  fra n c u s ­
k im , B e n o it F rachon  s tw ie rd za , 
że obecn ie  p rz y ja ź ń  ta  k rz e p n ie  t 
zacieśn ia się Jeszcze h a rd z ie j we 
w spó ln e j w a lce  o p o k ó j, p rz e c iw ­
ko  re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  zachod­
n ich . B e n o it F rachon  p odkreś la ,

P re z y d iu m  spo tkan ia :

k rz y k i te ro z leg ły  się po tężnym  
grzm otem . S to jąc, w arszaw iacy 
d ługo o k la s k iw a li p rze d s ta w i­
ciela fra n cu sk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, m an ife s tu ją c  swe uczucia 
p rzy jaźn i i so lidarności z b ra t­
n im  narodem  fra n cu sk im .

R ów nie  serdecznie p rz y ję li 
zebran i p rzedstaw ic ie le  ludu  sto­
lic y  p rzem ów ien ie  w icep rzew od ­
niczącego O gó lnoch ińsk ie j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Z aw odow ych 
L iu  N in g -i. W yraża on zdecydo­
w ane poparcie  zw ią zko w có w  
ch iń sk ich  d la  d e k la ra c ji mos­
k ie w s k ie j k o n fe re n c ji k ra jó w  
e u ro p e jsk ich , k tó ra  w skaza ła  
drogę do ob ro n y  poko ju .

Z n ie z w y k łą  uw agą zeb ran i 
w y s łu c h a li w ys tą p ie n ia  p rzew o­
dniczącego N ie m ie ck ich  W o l­
nych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych— 
H e rbe rta  W arnke .

„ U k ła d y  p a ry s k ie  — . » tw ie rd za  
m ów ca  — n ie  mogą w  żadnym  w y ­
p ad ku  w e jść  w  życ ie . N aró d  n ie ­
m ie c k i i n ie m ie cka  k lasa  ro b o tn i­
cza ró w n ie ż  n ie  chcą o db u d ow y  m i. 
l ita ry z m u  n ie m ie c k ie g o , a ro b o tn i­
c y  n ie m ie ccy  zgodn i są co do te ­
go, że u k ła d y  p a ry s k ie  muszą być 
odrzucone . U zb ro je n ie  k a tó w  z 
M a jd a n k a  i O św ię c im ia  n ie  może

zjazm u uchw a lona  została współ 
na rezo luc ja  de legatów  i m iesz­
kańców  W arszaw y.

„R azem , w o p a rc iu  o n ie z m ie ­
rzone s i ły  św ia tow ego  obozu po­
k o ju  — c z y ta m y  m. in . w  re z o lu ­
c j i  — « k up io ne g o  w o k ó ł Z w ią z k u  
R adzieck iego, po łączen i n ie ro z e r­
w a ln y m i w ię za m i so lid a rn o śc i, po ­
t ra f im y  zagrodz ić  drogę im p e r ia ­
lis to m  i p o k rz y ż o w a ć  p la n y  ro z ­
p ę tan ia  n o w e j w o jn y .

Razem p o t ra f im y  sku teczn ie  
w a lczyć  o zb io ro w e  bezp ieczeń­
s tw o  w E u ro p ie , o w spó łp racę  
w s zys tk ich  k ra jó w ', n ieza leżn ie  od 
ich  u s tro ju  społecznego, aby  za- 
pew-nić ś w ia tu  postęp gospodarczy 
i k u ltu ra ln y  oraz w z ros t d o b ro ­
b y tu “ .

„W  im ię  so lid a rn o ś c i i w spó ln o ­
ty  in te resów ' lu d z i p ra c y  w szys t­
k ic h  k ra jó w  b ędz iem y n ie s tru d z e ­
nie w a lczyć  o w y k o n a n ie  naszych 
p la n ó w  so c ja lis tyczn eg o  b u d o w ­
n ic tw a  — o u m o cn ie n ie  naszego 
państw a  lud o w eg o  — o dalsze po­
lepszen ie  w a ru n k ó w  ż y c io w y c h  
mas p ra c u ją c y c h  P o ls k i, o zabez­
p ieczenie n ie p o d le g ło śc i i  bezp ie ­
czeństw a  naszych g ra n ic “ .
A potem , po k ró tk ie j p rze r­

w ie  nas tąp ił da lszy ciąg części 
n ie o fic ja ln e j... w ys tępy  a r ty s ty ­
czne na jlepszych  am a to rsk ich  
zespołów .Z w ią z k ó w  Z aw odo­
w ych . L . Z.

Dziś  jesteśmy s i ln i  i  odeprze­
m y  każdy  a tak  agresorów, k tó - j przez uczn iów  L ice u m  O gólno 
rzy  w yc ią g a ją  swe łapy  po na -  j kszta łcącego d la  P ra cu ją cych  
sze Z iem ie  Zachodnie . D z ięk i  w  P ruszkow ie . 
z w yc ię s tw u  A r m i i  C zerw one j  | „P o s ta n a w ia m y  poświęc ić  

c a f  i a i  w ie le  tys ięcy ta k ich  ja k  ja  1 wszys tk ie  suw s i ły ,  p racow ać  
może się uczyć. A le  do tego ] jeszcze w y d a jn ie j  w  fabryc?,, 
po trzebny  jest na m  pokó j.  I  \ b iu rze  oraz szkole, aby  naszą  
dlatego m y ,  Polacy, razem z in -  i Ojczyznę uczyn ić  ta k  si lną, że- 
n y m i  m i łu ją c y m i  po kó j  n a ro -  i by im p e r ia l is to m  boń sk im  i  
darni, będziemy b ron ić  s p ra w y  | a m e ry k a ń s k im  odechciało się
p oko ju .  D la tego p o p ie ram  po­
l i t y k ę  naszego rządu, k tó ry  dą ­
ży do u t rw a le n ia  p o ko ju  na ca-

m arzen  o n o w e j  w o jn ie  .
T a k  czu je  i ta k  m y ś li po lska  

m łodzież, p ragnąca uczyć się i
l y m  świecie. D la tego p o p ie ra m ; żyć p e łn ią  swego m łodego ż y -  
u c h w a ły  k o n fe re n c j i  m osk iew -  j cia.
sk ie j  i  w sze lk ie  k r o k i , k t ó r e ' T . K ,

Dla wzrostu siły naszej Ojczyzny!
Apel młodzieży FSO Żerań

Ż o łn ie rza , k tó ra  p o p u la ry z u ją
w śród  m łodzieży spo rty  w o js k o - 
w o-techn iczne , tra d yc je  L u d o ­
wego W ojska  Polskiego i  n a j­
s ła w n ie jsze j a rm ii św ia ta  —  
A rm ii R adzieck ie j.

M łodz ież  FSO b ierze a k ty w ­
ny udz ia ł w  szko len iu  w  szere­
gach LP Ż , n ieustann ie  podno-

,,M łodz ież  FSO n ie je d n o k ro t­
n ie  ju ż  da ła  dow ody, że kocha 
swą pracę, sw ó j zakład , kocha 
sw o ją  O jczyznę  — P o lskę  L u ­
dową.

W iem y jednak, ie  są ludzie , 
k tó rzy  pragną zak łóc ić  naszą 
p o ko jow ą  pracę, zm ie rza ją  do 
odbudow y agresyw nego W e h r­
m achtu , do pogrążenia św ia ta  I sząc swą spraw ność fizyczną, 
w  o tc h lrn i zniszczeń i m orzu ! A p e lu je m y  do ca łe j m łodz ieży 
k rw i.  D la tego też ani na c h w ilę  : p o lsk ie j o w z ięc ie  ak tyw nego  
nie w o ln o  nam zapom inać o na- ; ud z ia łu  w  pracach  L P Ż . a szcze- 
szym św ię tym  obow iązku  nie- go ln ie  w e w zo row ym  rea lizow a-

Uchwały U l sesji Rady Generalnej SFZZ
Walka o pokój w Europie, Azji I na całym świecie 

— najpilniejszym zadaniem pracujących wszystkich krajów

ustannego podnoszenia ob ronno­
ści k ra ju .

Do podnoszenia obronności 
k ra ju  p rzyczyn ia  się w  znacz- j 
r y m  s topn iu  L ig a  P rz y ja c ió ł |

n iu  u ch w a ły  ZG Z M P  w  spra­
w ie  szefostwa Z M P  nad lo tn ic ­
tw em ,

M łodzież FSO 
Ż erań

Przed k i l k u  d n ia m i o d b y ły  się na „T o r w a rz c "  ogó lnopo lsk ie  zawody w  je id z ie  f ig u ro w e j  na 
lodzie, o P ucha r  St. K K F .  P ierwsze mie jsce w  klasie  I I  zajęła E lżb ie ta Z dank iew icz  ze S ła ł i-

nogrodu (na zd jęc iu f.  Foto: c a f

Rada G enera lna  Ś w ia to w e j 
F ede rac ji Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych  s tw ie rdza  w  re z o lu c ji o- 
gó lne j, że w  os ta tn ich  czasach 
s iły  w o jn y  ze zdw o joną  energ ią 
dążą do un ice s tw ie n ia  osiągnięć, 
zdobytych  przez m iłu ją c e  pokój 
n a rody  w  w a lce  o odprężenie 
m iędzynarodow e.

W ob liczu  obecnej sy tu a c ji 
m iędzyna rodow e j Rada Gene­
ra ln a  SFZZ  uważa, że w a lk a  o 
p o kó j w Europ ie , A z ji i na ca­
ły m  św iecie  jes t is to tn ym  i n a j­
p iln ie js z y m  zadaniem  p ra cu ją ­
cych w szys tk ich  k ra jó w .

Rada G enera lna S FZZ  zaleca 
w ięc o rgan izac jom  zw ią zko w ym : 

— w p ływ a ć , by m asy p racu­
jące pode jm ow a ły  je d n o lite  o- 
fensyw ne  a kc je  p rze c iw ko

u k ła d o m  p a ry s k im , p rze c iw ko  
w skrzeszen iu  m ilita ry z m u  n ie ­
m ieck iego , na rzecz roko w a ń , 
bezp ieczeństw a zb io row ego, roz ­
b ro je n ia  i p o k o ju ;

—  m ob ilizo w ać  p ra cu jących  i 
ich  o rgan izac je  zw iązkow e do 
czynn ie jszego pop ie ran ia  a k c ji i 
ka m p a n ii, pode jm ow anych  przez 
Ś w ia to w y  Ruch O brońców  Po­
k o ju ;

— zm ob ilizow ać p racu jących  
do udz ie len ia  w szechstronne j 
pom ocy na rzecz zapew n ien ia  
pow odzenia  Ś w ia tow ego  Z gro ­
m adzenia P rze d s taw ic ie li S ił Po­
ko ju , k tó re  odbędzie się w  ro ­
ku 1955.

W  da lszym  ciągu re zo lu c ji Ra­
da G enera lna  s tw ie rdza , że w a l­
ka o p okó j i zb io row e  bezpie­
czeństwo, p rzec iw ko  tw o rze n iu

b lo kó w  n ji l i ta rn y c h , w yśc igow i 
zb ro jeń  i m ilita ry z a c ji gospodar­
k i, jes t n ie ro ze rw a ln ie  zw iąza ­
na z w a lk ą  o niezależność na­
rodow ą i o polepszenie w a ru n ­
kó w  życia szerokich  mas p racu ­
jących.

W  zakończeniu  re z o lu c ji ogó l­
nej Rada G enera lna  S FZZ  zo­
b o w ią zu je  o rgan izac je  zw ią zko ­
w e do w zm ożenia  w y s iłk ó w  dla 
z rea lizow an ia  m iędzyna rodow e j 
jedności zw ią zko w e j. T y lk o  w  
ten sposób ludz ie  p racy odnosić 
będą coraz b a rd z ie j rozstrzyga ­
jące sukcesy w  w a lce  o p o ko jo ­
w e w s p ó łis tn ie n ie  w szys tk ich  
państw , o w spó łp racę  gospodar­
czą i k u ltu ra ln ą  m iędzy na roda ­
m i, o podniesien ie  stopy życ io ­
w e j mas p racu jących , o dob ro ­
by t, w o lność i pokó j.

Aby nie powtórzył się „Drang nach Osten”
Protest m łodych robo tn ików  u iro rła irsk ich

W  P a fa w a g o w sk le j ś w ie tlic y  i L is t zgrom adzonych w  p a fa -  
ze b rs li się p rzeds taw ic ie le  w ie -  w a g o w sk ie j ś w ie tlic y  m łodych

ro b o tn ik ó w  do m łodych  ro b o t­
n ik ó w  F a b ry k i T ab o ru  K o le jo ­
wego, zaadresow any F ra n c ja  — 
P a ryż  je s t apelem  do m ło dych  
F rancuzów , aby n ie  u s ta w a li w  
w a lce  o pokó j.

W  liśc ie  czy ta m y  m. in .:
„ M y ,  m łodz ież  dźw iga iaceno  

się z ru in  W roc ław ia ,  odbudo ­
w a n ych  f a b r y k  tę tn iących  po-

Domagamy się uwolnienia marynarzy polskiego statku 
„Gottwald" i radzieckiego tankowca „Tuapse“

p o ko jo w iRada G enera lna  Ś w ia to w e j s y tu a c ji zagraża jące j
F ede ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  zw raca  się do w szystk ich  
p racu jących  i w szys tk ich  o rga­
n iza c ji zw ią zko w ych  św ia ta  z 
apelem , by w zm og ły  akc ję  w  
sp ra w ie  u w o ln ie n ia  m a ryn a rzy  
po lsk iego  s ta tku  „P rezyden t 
G o ttw a ld “  i radzieck iego  ta n ­
kow ca „Tuapse“ . M a ryna rze  ci 
zosta li bezp raw n ie  aresztow ani 
i u w ię z ie n i przez czangkaisze- 
kow ców , z k tó ry m i w spó łdz ia ła ­
ły  s iły  zb ro jne  S tanów  Z jed n o ­
czonych.

Rada G enera lna w zyw a  w szy­
s tk ich  ludzi pracy oraz ich o r­
gan izacje  zw iązkow e  we w szyst­
k ich  k ra ja ch  do podejm ow ania  
a k c ji pop ie ra jących  żądanie bez­
w a run ko w e g o  i na tychm ias to ­
wego u w o ln ie n ia  ich b raci oraz 
dom agania  się z lik w id o w a n ia

m iędzynarodow em u.

Z listu do Sekretarza 
Generalnego ONZ 

oraz do Przew. IX Sesji 
Zgrom. Ogólnego ONZ

Panie S ekre ta rzu  G enera lny !
Panie P rzew odn iczący!

Jak Panom  w iadom o, przed 
przeszło sześciu m iesiącam i zo­
s ta ły  s iłą  za trzym ane i  odp ro ­
wadzone na w yspę T a iw an  przez 
o k rę ty  w o jenne  Czang Ka i-sze- 
ka, popieranego przez rząd S ta­
nó w  Z jednoczonych , p o lsk i 
s ta tek  h a n d lo w y  „P re zyd e n t 
G o ttw a ld “  i radz ieck i ta nkow iec  
„T uapse “ . Z a łog i tych  s ta tków  
zosta ły uw ięzione.

W  ta k ic h  samych oko licznoś­
ciach w  paźdz ie rn iku  1953 roku 
za trzym a n y  zosta ł po lsk i statek 
„P ra ca ", a jego załoga rów n ież  i W schodu,

zosta ła uw ięz iona  na T a iw a n le  
i zw o ln iona  dop ie ro  po u p ły w ie  
9 m iesięcy.

Rada G enera lna  Ś w ia to w e j 
F ede rac ji Z w ią z k ó w  Z aw odo­
w ych  w nosi o s try  p ro test prze­
c iw k o  a takom  na w olność osobi­
stą oraz bezpieczeństwo i w o l­
ność żeglugi na D a le k im  W scho­
dzie. K ie ru je  ona do Panów 
prośbę o w y ko rzys ta n ie  w szyst­
k ich  zn a jd u ją cych  się w  Ich  d y ­
spozycji ś rodków , aby spowodo­
w ać ja k  najszybsze u w o ln ie n ie  
załóg s ta tkó w  „P rezyd e n t G o tt­
w a ld “  i  „T u a p se “ .

Rada G enera lna  SB’ZZ je s t
przekonana, że P anow ie  wezm ą 
pod uwagę zasygnalizow ane fa k ­
ty  i że pow zię te  zostaną odpo­
w ie d n ie  ś rodk i, bv położyć kres

lu  zak ła d ó w  p racy . Na zg rom a­
dzenie p rz y s z li m ło d z i techn icy , 
ślusarze, spawacze i  tka czk i.
U k ła d y  z Paryża i  L o n d yn u  
w zbudza ją  zan iepoko jen ie  w szy­
s tk ich , do tyczą  bow iem  naszego 
b y tu , godzą w  poko jow e  b u d o w ­
n ic tw o  P o lsk i.

P a ryż  i  L o n d yn  są daleko.
M ie szka ją  tam  ró w n ie ż  m łodz i 
ro b o tn ic y , p ra cu ją , m a ją  sw o je  ko jo w ą  pracą, n ie  chcemy no 
radośc i i  sm u tk i. P aryż , L o n - w e j  w o jn y ,  p ro te s tu je m y  prze - 
dyn , ta k  ja k  i W ro c ła w  w ie le  c i i r k o  u z b ra jan iu  n ie m ie ck ich  
u c ie rp ia ły  w  o s ta tn ie j w o jn ie , odwetow ców . Niech wagony na-  
N ie  m in ę ło  dziesięć la t, a s iły  szego Pafau-agu ja k  i  Waszej  
ag res ji p rą  do now e j w o jn y . F a b ry k i  T abo ru  Ko le jow ego  
R a ty fik a c ja  u k ła d ó w  oznaczać służą spraw ie  m iędzyna rodow e j  
będzie w skrzeszen ie  n ie m ie c k ie - ; p rzy jaźn i .  N iech wożą robo*n i-  
go m ilita ry z m u . D obrze  o ty m  I ków, p ra c o w n ik ó w  n a u k i  i k u l -  
w iedzą  m ło dz i ro b o tn ic y  zeb ra - tu ry ,  spo r tow ców  — ludz i p oko ­
rni w  p a faw ag o w sk le j ś w ie tlic y , jo wego  bu d ow n ic tw a ,  niech s lu -  
M lo d z i w ro c ła w ia n ie  z e b ra li się ż<? spraw ie  poko ju  i p rzy jaźn i .  
tu ta j,  by  zapro testow ać p rze c iw  ! Uważam y, że c e lo w ym  by łoby  
tw o rz e n iu  W ehrm ach tu . W y ra z ił ! w ystosowan ie  wspólnego l is tu  
to  w  sw o im  p rze m ó w ie n iu  tow . j do dziesięciu  pańs tw  — syęr.n- 
Józe f S iko ra , o tw ie ra ją c  w ro -  : ta r iuszy  u k ła d ó w  l o n d y ń s k ic h  i  

j c ła w sk ie  zgrom adzenie  m ło dych  parysk ich ,  pro testu jącego p rze-  
robo t.n ików . | c iw k o  t y m  uk ła d o m !

„W a lk a  o pokó j,  to w a łk a  o 
to, by zamiast r u in  w  naszym
mieście  szybko rosła Kośc iusz­
kow ska  Dzie ln ica M ieszkan io ­
wa, by nasz Fafau iag  m óg ł p r o ­
dukow ać  coraz p iękn ie jsze  w a ­
gony. Chcemy, by serce Z iem  
Zachodn ich ,  nasz W ro c ła w  b y ł  
m ias tem  radości,  m ias tem  u -  
czelni, szkół i fa b ry k ,  m iastem  
szczęśliwych dzieci i m łodzieży

W spó ln ie  z młodzieżą F ranc j i ,  
B e lg i i  i H o land i i ,  W łoch i  N ie ­
m iec odpow iem y panu Ade-  
n a u e ro w i  i jego mocodawcom :  
precz  z W ehrm ach tem , n iech ż y ­
je  po kó j  i p rzy jaźń  m iędzy n a ­
ro d a m i“ .

K ilk u s e t m łodych  ro b o tn ik ó w  
rzę s is tym i o k la ska m i m a n ife s tu ­
je  sw ą solidarność, sw oje  p rz y ­
w ią za n ie  do s to licy  P ias tów  ś lą -s y tu a c ji zagraża jące j w o lności 

żeg lug i, bezp ieczeństw u s ta tk ó w  j  sk ich . N astępnie  głos zab ie ra ją  
i ich  załóg na w odach D a lek iego  a k ty w iś c i Z M P  i  m ło dz i ro b o t-

rucy.

W ie rz y m y  głęboko, że odpo-  
I w iec ie  na nasz apel, apel b ra ­

te rs tw a  i  p rzy jaźn i ,  j a k i  śle 
W am  m łodz ież  W ro c ła w ia . ż y ­
cząc owocne j p racy  w  dziele u -  
mnenienia  p o ko ju  i p rz y ja ź n i  
m iędzy n a ro d a m i“ .

Treść lis tu  p rz y ję to  jedno ­
głośnie. Sala ro zb rzm ia ła  p ie ­
śn ią : ...N ie zna g ran ic , n i k o r ­
donów  p ieśn i zew.

Czy słyszycie  go m łodz i F ra n ­
cuzi i m łodz i N iem cy? Ś p ie w a j­
cie razem  z n a m i!

T . F L IS IU K

+
R ów nież m łodz i g ó rn icy  z 

p rzodu jące j w  p rzem yśle  w ę­
g lo w ym  kopalna ..G o ttw a ld “  
p rzes ła li l is t do m łodzieży W est­
fa li i,  w  k tó ry m  w z y w a ją  do 
w a lk i p rzec iw ko  w skrzeszan iu  
neoh itle row sk iego  W ehrm ach tu ,



Agituję Was za działaniem
O lesno. N ieduże  m iasteczko  

p o w ia to w e  na Opolszczyznie. 
J a k  w  w iększości p o w ia tó w , 
ta k  i w  O leśn ie  o d b y ła  się ju ż  
ko n fe re n c ja  po w ia to w a  ZM P . 
N ie  b y ła  to  n a d zw ycza jn a  
ko n fe re n c ja  — n iczym  spe­
c ja ln ie  nie różn iła  się od in ­
nych. A le  w łaśn ie  d la tego 
w a rto  o n ie j napisać. Z resztą 
•— nie o w szys tk ich  je j sp ra ­
w ach. o je d n e j ty lko .

Z O lesna do Z ębow ic  je s t o - 
siem naście k ilo m e tró w  dobre j 
d rog i. Duża w ieś. W Z ęb o w i­
cach w ciągu 26 dn i na oko ło  
1.300 w yb o rcó w  lis tę  w y b o r­
czą przyszło sp raw dz ić  n ie ­
w ie le  ponad 500 osób* N igdzie  
bow iem , ja k  k ra j d łu g i i sze­
ro k i n ie b ra k u je  lud z i b ie r­
nych. N ie b ra k u je  i tych . k tó ­
ry m  ta b ierność jest bardzo, 
a le to  bardzo na rękę. N ie  
b ra k ło  rów n ież  tych . k tó rz y  
tę bierność u s iło w a li o rg a n i­
zować i u tw ie rd za ć  —  sk ie ro ­
w ać p rzec iw  w ła d zy  lud o w e j. 
A b y  przeszkodzić lud z io m  w  
z rozum ien iu  te j p ra w d y , że w  
naszych rękach nasz los i los 
naszego k ra ju , że polepszeniu 
tego losu pow in n a  służyć i 
s łu ży  nasza ludow a w ładza, 
że s iła  je j w y n ik a  z fu n k c ji 
s łużen ia  p racu jącym  i z ich 
czynnego, codziennego popar­
cia, z ich zaufan ia .

Zetem pow cy poszli a g ito ­
wać. M ó w ili ludz iom  w  sw o­
je j w si o tych  p raw dach . 
P rze ko n yw a li o n ich  —  z u- 
porem , ż a rliw ie , w yszu ku ją c  
w c iąż  nowe. tra fia ją c e  do ro­
zum u i serca a rgum en ty . 
B ie rność tra c iła  sw o je  pozy­
cje. Po trzech dn iach  — s tra ­
ciła . N iem a l wszyscy w y b o r­
cy w  ciągu tych  trzech d n i 
s p ra w d z ili lis tę  w yborczą. Ta 
ag ita c ja  z pewnością zaw aży-
ła  potem 
rów .

na w y n ik a c h  w ybo -

N ie jedne  Zębow ice w  o le ­
sk im  powiecie...

Z M P  lic zy  tam  n ie w ie le  
ponad 3 tys iące cz łonków . Z 
tych  trzech tys ięcy ponad 
cz te rys tu  b y ło  a g ita to ra m i w y ­
bo rczym i. a dz iew ięc iuse t mło-r 
dych  p rze m ie n iło  sw o je  zespo­
ły  w  b ryg a d y  a rtys tyczn o -ag i- 
tacy jn e . k tó re  w y je żd ża ły  n ie ­
raz do od leg łych  w s i —  b ra ły  
u d z ia ł w  w alce o pełne p o li­
tyczne zw yc ięs tw o  naszego 
F ro n tu  w  w yborach .

Dużo tu  liczb. L iczb y  m a ją  
podobne w łaśc iw ośc i co i sło­
w a : mogą k łam ać, mogą m ó­
w ić  ty lk o  część p ra w d y . N i­
gdy, p ra w ie  n igdy  (tu  w  od ­
różn ie n iu  od s łów !) n ie zaw ie ­
ra ją  w  sobie ca łe j p ra w d y , bez 
reszty  okre ś la ją ce j życie  — 
d z ia ła n ie  ludzk ie . D op ie ro  po­
staw a zętem pow eów  z Zębo­
w ic , ich  ż a r l iw y  tru d  p rzeko ­
n yw a n ia . p rze ła m yw a n ia  b ie r­
ności p o lity czn e j, budzenia  p o -, 
czucia w spó łodpow iedz ia lnośc i 
za losy k ra ju , za nasze losy —  
nadaje  tym  liczbom  wagę 
fa k tu . Wagę a rgum en tu  p o li­
tycznego, wobec k tó rego  w róg  
sta je  bezsilny.

M ó w ił o ty m  na k o n fe re n c ji 
w  O leśn ie  Je rzy  K o w a lik  z 
Zębow ic. N ie  on jeden —  w ie ­
lu . N ie jedne  Zębow ice w  o le ­
sk im  pow iecie. I  n ie jedno  
O lesno w  naszym k ra ju . Z ty ­
sięcy ta k ic h  zw yc ię s tw  sk łada 
się nasze w ie lk ie  zw yc ięs tw o  
w  w yborach  do rad. Z tys ię ­
cy ta k ich  k lę sk  sk łada  się 
w ie lk a  k lęska  w ro g ó w  ludu .

A k ty w iś c i,  k tó rz y  s iedz ie li 
p rzy  czterech rzędach s to łów  
sali k o n fe re n c y jn e j z rozłożo­
n y m i przed sobą egzem pla­
rzam i w yborczego num eru  
„S z ta n da ru  M łodych-“ , zeszyta­
m i i o łó w k a m i —- m ie li z w y ­
czajne tw a rze  m łodych  ludz i. 
B y ło  ich  stu  d w u d z ie s tu ; każ-

d y  z osobna ta k i, ż e —  Jak m ó-
w i M a ja k o w s k i —  „b y le  d ry b ­
las w p ó ł go p rze łam ie , a naw e t 
słabsi, a le w e dw o je ....“ , w  
k o le k ty w ie  je d n a k  s tanow iący  
s iłę  —  ogrom ną, zw yc ięską  —  
s iłę  po lityczną . S iłę , k tó re j 
w y k ła d n ik ie m  w  pow iec ie  o le­
s k im  je s t ponad t r z y n a ś ­
c i e  p r o c e n t  ogółu zasia­
da jących  w  radach G orzow a i 
Uszyć, p ięknego, leśnego Szu- 
m ira d u . Lasow ic  M a łych  i 
W ie lk ic h , W yso k ie j, R adaw ia , 
Zębow ic , Olesna.

N ow e jes t d la nas w ła śn ie  
to, że ta k  w ie lu  je s t m łodych  
radnych . W śród n ich  są tacy, 
co z n ie jednego pieca je d li 
ch łeb  (na p rzyk ła d  — Szym on 
Lach ow icz  —  p rzew odn iczący 
o lesk iego  zarządu p o w ia to w e ­
go. członek P R N !) ale i tacy, 
k tó rz y  jeszcze n ie  zdąży li na ­
być dużego dośw iadczenia  po­
litycznego , w iedzy, k u ltu ry ,  
k tó ry m  trzęba pomagać w z ra ­
stać na coraz lepszych a k ty w i­
s tó w  — o rg a n iza to ró w  naszego 
gospodarczego i po litycznego 
życia.

—  M a ło  m łodych  by ło  w  ra ­
dach. A le  jeszcze m n ie j w ie ­
d z ie liśm y  o tym , że tacy w  
ogóle is tn ie ją  — m ó w iła  na 
k o n fe re n c ji jedna  z delegatek. 
—■ Ze ży ją , dz ia ła ją , m a ją  t ro ­
sk i i  zm a rtw ie n ia , u lega ją  
w p ły w o m  ku m o tró w , a lbo m i l ­
czą, bezsiln ie  się p rz y p a tru ją c  
b iu ro k ra c ji.

P o d trz y m a li ją  następn i d y ­
sku ta n c i:

—  K to  k ie d y  za p y ta ł nasze­
go a k ty w is tę , k tó ry  b y ł w  ra ­
dzie, co on tam  rob i?  —  M yś ­
m y  w  ko le  n ie  p y ta li.  W  za­
rządz ie  p o w ia to w y m  też n ie  
pytano . Sam L a chow icz  o ty m  
m ó w ił —  sam L a chow icz  nie 
py ta ł... A  m us im y  pytać. I  
pom agać im  m us im y . M a  ra ­
c ję  La ch ow icz  i  c i, co przede

m ną  m ó w ili.  T y lko ... N ie  w y ­
sta rczy m ieć rac ję  w  re fe ra ­
c ie  —  trzeba m ieć rac ję  w  ro ­
bocie. C odziennie. T rzeba w ie ­
dzieć, że ten, co poszedł do ra ­
dy, kogo pos ła liśm y ta m  —  
a k ty w is tą  być n ie  przesta ł. 
W p ros t p rzec iw n ie . M u s im y  o 
n ich  m yśleć i tego od n ich  i 
od s ieb ie  samych w ym agać. 
M a m y  p raw o, bo m y  w y b ie ra ­
liś m y  ich  do rad. M y , n ik t  
inny...

T a  m ocna k ry ty k a  b rzm ia ła  
ja k  nakaz. Cóż m ożna dodać 
do n ie j?  Cóż można u ją ć  z 
w n io s k ó w  w  n ie j zaw a rtych?  
U ją ć  — nic. Dodać —  m ożna. 
N a w e t trzeba  dodać —  dz ia ­
łan ie .

K o m is ja  w y b ra n a  do s fo r­
m u ło w a n ia  w n io skó w  u ję ła  to  
k ró tk o  i p ra w id ło w o  w  p u n k ­
cie, k tó ry  m ożna nazw ać „p ra ­
ca nad w zrostem  ideowego, 
po litycznego  i k u ltu ra ln e g o  po­
z iom u a k ty w is tó w  p racu jących  
w  radach...“

Pozosta je troska. O to, by  
nakaz ten nie pozosta ł na pa­
pierze. P ap ie r n iszczeje —  m o­
że go poch łonąć ogień, może 
go p rzysypać kurz... P ap ie r — 
rzecz n ie trw a ła .

T o  co na papierze, s ta je  się 
s iłą  ty lk o  wówczas, gdy „o - 
g a rn ia  m asy“ , gdy s ta je  się 
dz ia łan iem . D z ia łan ie , czyny 
nasze są niezniszczalne. M y  
sam i d z ię k i d z ia ła n iu  ta k im i 
się s ta jem y. W ięc —  a g itu ję  
w as za dz ia łan iem , tow arzysze 
z Olesna. I  n ie ty lk o  z opo l­
skiego. Bo przecież n ie jedno  
O lesno jes t w  naszym  k ra ju ...

Od n ich . od m łodych  ra d ­
nych , także  zależy s iła  i p ręż­
ność rad , ich  w ięź  z w yb o rca ­
m i, zau fan ie  lu d z i p racy  do 
w ła d zy  lu d o w e j. Z au fan ie , 
k tó rego  ta k  w ie le  zdoby liśm y 
w  czasie trw a n ia  w yb o ró w .

»• J. L E N A R T

Najmłodsi chemicy 
produkują 

ozdoby choinkowe
Od k i lk u  d n i w  p ra co w n i 

chem iczne j P a łacu M łodzieży" 
w  Szczecinie t rw a ją  p rzygo to ­
w a n ia  do c h o in k i now orocz­
ne j. N a jm ło d szych  ch e m ikó w  
Szczecina poch łan ia  w y ró b  

szk lanych  ozdób w  posta - 
ci p taszków , dzbanów , ba­
lo n ik ó w  i innych . D ziec i pod 
op ieką  k ie ro w n ik a  p ra co w n i 
p rz y g o to w u ją  także różnoko lo ­
row e  la k ie ry , k tó ry m i p o m y ­
s łow o  m a lu ją  szklane ozdoby 
cho inkow e . M ło d z i chem icy ze 
Szczecińskiego Pałacu M ło ­
dzieży w y p ro d u k o w a li ju ż  
przeszło 2 tysiące różnych  
ozdób cho inkow ych .

!MioduNöuiaforß)lnitiUii
P O D  R E D A K C J A A t & R  P  H A I S I O W ^ R A

Ognioodporne tkaniny 
bawełn:ane

T k a n in a  baw e łn iana , k tó ra  
w  ze tkn ię c iu  z ogn iem  n ie  p a li 

| się an i naw e t n ie  t l i ,  a je d y ­
n ie  w  m ie jscu  ze tkn ięc ia  z 
g roźnym  żyw io łe m  ulega zw ę­
g len iu?  —  T a k  —  je s t taka .

O s ta tn io  w  Z ak ładach  Prze­
m ys łu  B aw e łn ianego  im . S ta ­
lin a  w  Lodz i w yp ro d u ko w a n o  
p ie rw szą  p róbną p a rtię  tk a n in  
ogn ioodpornych , posiadających 
w ła śn ie  w yże j w ym ie n io n e  ce­
chy.

M etodę  w y tw a rz a n ia  tych  
tk a n in , po legającą na chem icz­
n ym  w ią za n iu  w łó k n a  z k w a ­
sem fo s fo ro w ym , op racow a ł 
zespół na u kow ców  i te ch n ików  
z In s ty tu tu  W łó k ie n n ic tw a  pod 
k ie ru n k ie m  m gr M ieczys ław a  
O rła .

O gn ioodporne  tk a n in y  ba­
w e łn ia n e  zna jdą  zastosowanie 
przede w szys tk im  w  p ro d u k c ji 
odzieży o ch ronne j d la  s traży  
poża rne j, h u tn ik : 
k o tło w y c h  ltp .

H o d o w la  byd ła  to spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e ]  w  B ia łe ]  N o to« *

„Zielona taśma“ w Grzybowie
Ił ó w , palaczy

$tu*4enckte C36SPSK? Zabytki Poznania

Zaczęło się w  sposób n ie  o - 
b ie cu ją cy  n ic  nadzw ycza jnego. 
Skarga  dw u  s tu d en tó w  A k a d e ­
m ii M edyczne j w  W arszaw ie  
k ry ty k u ją c y c h  postępow anie  
n ie k tó ry c h  cz ło n kó w  Rady 
M ieszkańców  w  dom u s tuden ­
c k im  p rzy  u l. E le k c y jn e j, m ia ­
ła  na oko posm ak a w a n tu ry : 
eksm is ja  s tuden tów  z p o ko ju  
n ie  p rzydz ie lonego  im  fo rm a l­
n ie , zam kn ięc ie  „b e tó w “ . Re­
d a kc ja  in te rw e n io w a ła . Rze­
czy s tuden tem  w ydano. P oko­
je  o trz y m a li. N ib y  w szys tko  
w  porządku .

A le . gdy b liż e j p rz y jrz e liś ­
m y  się spraw ie...

W pokoju CXI
M a łe  zebran ie . B u rz liw a  ro z ­

m ow a m iędzy s tu d en ta m i, a 
p rzew odn iczącym  R ady M iesz­
kańców . Z a rz u ty  k ie row an e  
pod adresem trzech cz ło n kó w  
ra d y  s tu d en tó w  V roku ... 
S k rę te k  i Z ie l iń s k i n ie  prze­
strzega ją  re g u la m in u  o b o w ią ­
zu jącego w  DS, a p rz e w o d n i­
czący ko l. S tro jn y  zam yka  na 
to  oczy... O rd y n a rn ie , n ie  po 
ko leżeńsku  t ra k tu ją  ko legów ... 
S am ow o ln ie  w y e k s m ito w a li 
w spó łm ieszkańca  G a jdę  pod­
czas jego nieobecności.

In n y m  pow odem  sporów  są 
tzw . „ d w ó jk i“ —p o ko je  zatniesz 
k a le  przez dw ie  osoby. Jest ich  
za le d w ie  k ilka n a śc ie  i  za­
m ie szku ją  je p rzew ażn ie  człon­
k o w ie  Rady M ieszkańców  lu b  
K o m ite tu  U cze ln ianego ZSP. 
W obec ogólnego zagęszczenia 
m ożna by przecież i d w ó jk i za­
gęścić, a lbo p rz y n a jm n ie j za­
kw a te ro w a ć  tam  s tuden tów , 
k tó rz y  ze w zg lędu  na z d ro w ie  
p o w in n i m ieć lepsze w a ru n k i 
m ieszkan iow e .

—  W  Radzie M ieszkańców  
p o w s ta ło  kacykos tw o , pop ie ra ­
jąca  się naw za jem  k lik a  —  o to  
na jp o w a żn ie jsze  za rzu ty  —  
W y b o ry  b y iy  „szop ko w a te “ . 
D om agam y się zm ia n y  te j 
„ t r ó j k i “ .

K o m ite t U cze ln ia n y  ZSP 
p rzyzn a je , że w y b o ry  nie b y ły  
p rzep row adzone  ja k  na leży i  
że fa k ty c z n ie  owa „ t r ó jk a "  ma 
na sum ien iu  sporo grzechów .

O czyw iśc ie  „o s ka rżyc ie le “  
zgadzają  się. że studenc i z DS 
a n io łk a m i n ie  są. I  w ca le  n ie  
u ła tw ia ją  p racy  Radzie M iesz­
kań có w . N ie rza d k ie  są w y k ro ­
czenia p rze c iw  re g u la m in o w i.-  

D yskus ja  b y ła  żyw a. ale 
n ie p rzy je m n a . Nacechow ana 
b ra k ie m  życz liw ośc i. A  p rze­
cież zadaniem  R ady je s t m ię ­
dzy in n y m i s tw arzać a tm osfe rę  
p rz y ja ź n i i ko leżeństw a. W ie lu  
s tuden tom  dom  ro d z in n y  za­
s tępu je  „a k a d e m ik “  i p o w in n y  
w  n im  panow ać p rz y ja c ie ls k ie , 
serdeczne s tosunk i. P rzy  E le k ­
c y jn e j zaś s tosunk i są n a p rę ­
żone. P ra w ie  w rog ie . Jest to  
ty m  b a rd z ie j p rzyk re , że p rze­
w aża jąca  część m ieszkańców  
DS —  to  ze tem pow cy.

S iadów  p racy  w y c h o w a w ­
czej tam  n ie  w idać- N ie  trosz­
czy się o to  a n i K om ite t. U -  
cze ln ia riy  ZSP. an i Zarząd U -  
czelnian.y Z M P . an i Rada 
M ieszkańców , k tó re j praca 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  w  ro ku  
b ieżącym  og ra n iczy ła  się do 
d w u  w ie czo rn ic  — „p o ta ń có ­
w e k “  oraz pa ru  b ły s k a w ic  i  
gazetek.

I
„Rewelacje"

P rzew odn icząca  Z U  Z M P  
tow . M a r ia  R oszk iew icz  szero­
ko  o tw ie ra  oczy.

N iesnask i na E le kcy jn e j?  
N ie. n ic  o tym  n ie  w ie. N ik t  
się do n ie j z tą  sp raw ą  n ie  
zw ra ca ł S tudenc i się k !ócą? \. 
A tm o s fe ra  n ie  sp rzy ja jąca  na ­
uce? Zdarza się. W ięc i tam  
też. Jest p rzew odn iczącą  od 
bardzo  n iedaw na  i tru d n o  je j

o w s z y s tk im  w iedz ieć  —  ręka  
u zb ro jo n a  w  o łów ek n o tu je  — 
„ re w e la c je “ .

Ż le , że to „ re w e la c je “ .
N a to m ia s t K U  ZSP zna dob­

rze  w e w n ę trzn e  spraw y' E le k ­
c y jn e j, ja k o  że jego cz łonko ­
w ie  są ta m te js z y m i m ieszkań ­
cam i. N ie w ie le  je d n a k  z ro b il i,  
żeby u z d ro w ić  is tn ie ją cą  a t­
m osfe rę . O strzeżen ie , nagany—  
to  w y łą czn ie  stosowane „ś ro d ­
k i  w ychow aw cze “ . W  pe rspek­
ty w ie  —  ew e n tua ln e  sk reś len ia  
z l is ty  m ieszkańców . Z yc ie  po ­
kazu je , że taka  praca w ych o ­
w aw cza  a b so lu tn ie  n ie  w y s ta r­
cza.

O kąpieli
I Innych sprawach... - j

W ró ćm y  do p o k o ju  111. D ys ­
k u s ja  'trw a . Zażarta . „N a  ta ­
pecie“  — w a ru n k i by tow e.

Po p ie rw sze  — ogrzew an ie . 
K a lo ry fe ry  słabo g rze ją . Od o - 
k ie n  w ie je . Id ą  w  ru c h  e le k ­
tryczne  m aszynk i, za k tó ry m i 
z k o le i ugan ia  się a d m in is tra ­
to r  l ik w id u ją c  ten su ro w o  za­
b ro n io n y  sprzęt. O czyw iśc ie , 
bo to  i d oda tkow e  zużycie  
e n e rg ii e le k try c z n e j i  groźba 
pożaru . A le  co ma ro b ić  zz ięb­
n ię ty  s tudent?

Po d ru g ie  — św ia tło . D om y 
zasila  „p ro w iz o rk a “ . P rąd  je s t 
stanow czo za s łaby. Ż a ró w k i 
też. P rzy  czy ta n iu  oczy p rę d ko  
męczą się i bolą. Na d o m ia r 
złego n a w e t i  to  ś w ia tło  ga -  
śn ie  n ie m a l codz ienn ie  i często 
w e  w czesnych  godzinach  w ie ­
czo rnych  w  dom ach p a n u ją  
„e g ip s k ie  c ie m no śc i“ . I  ja k  tu  
się uczyć?

*Po trzec ie  —  kąp ie le . T rz y  
ra z y  w  ty g o d n iu  p o w in n a  być 
„p rz e p is o w o “  gorąca woda. 
C zasam i n ie  m a n a w e t z im ­
n e j. Bo p rzep isy  p rzep isam i...
A  je ś li ju ż  je s t w oda. to  przed 
w a n n a m i d z ie ją  się d a n te jsk ie  
sceny. W a lk a  o m ie jsce . Żeby 
je d n a k  n ie  w ie m  ja k  s p ry tn ie  
się urządzać, to  i  ta k  częściej 
w yką p a ć  się  n j e m ożna, ja k  
raz w  c iągu  sześciu tyg o dn i. 
B o  p ra w ie  w szys tk ie  p ryszn ice  
są zepsute, w a n ie n  je s t za m a ­
ło  i za m a ło  w ody . Po' p ro s tu  
z b io rn ik i n ie  są p rz e w id z ia ­
ne na ta ką  ilość  m ie szkań ­
ców . N ie k tó rz y  z n a jd u ją  w y j ­
ście zap isu ją c  się ty lk o  po to 
do se kc ji s p o rto w ych  —  poza 
ucze ln ią , aby po tre n in g a c h  
m óc się w ykąpać .

Potem  je s t d łu g i łańcuch  
n iedoc iągn ięć  a d m in is tra c y j­
nych... B ra k  b ie liz n y  poście lo ­
w e j. szczotek do zam ia tan ia , 
śc ie rek, n ie c h lu jn e  sprzą tan ie , 
obo ję tność na re k la m a c je  w  
z w ią zku  z d ro b n y m i a w a ria ­
m i...

A d m in is tra to rz y  obu b lo k ó w  
n ie  czu ją  się w ych o w a w ca m i i 
p rz y ja c ió łm i m łodzieży. S p ra ­
w y  z a ła tw ia ją  „p a p ie rk o w o “ . 
Z łożą zapo trzebow an ie  i  cze­
ka ją ... m ies iącam i.

★
W y lic za n ie  w szys tk ich  b o lą ­

czek za ję ło b y  z b y t w ie le  m ie j­
sca. P oprzes tan iem y w ięc  na 
tym . C ie ka w ych  p o in fo rm u je ­
m y, że d o k ła d n y  spis us te rek  
b u d ow la nych  i in n y c h  będą­
cych ź ród łe m  bo lączek w  
DS p rz y  u l. E le k c y jn e j 82 
i  82 a m ożna zna leźć w  
p ro to k o le  og lędz in  dokonanych  
tam  przez k o m is ję  techn iczną  
w  d n iu  5. X I .  1954 r. (P ro to kó ł j 
do w g lą d u  —  w  A k a d e m ii M e - j 
dyczne j.)

B lo k  n r  82 ma tych  u s te rko ­
w y c h  p o zyc ji aż 26. B lo k  n r. i 
82a —  13. a k o tło w n ia  o b s łu - i 
gu jąca  obyd w a  b lo k i —  10. I 
W iększość to u s te rk i b u d o w la ­
ne w y n ik a ją c e  a lbo  z b ra k o - 
rób s tw a , a lbo  z w a d liw e g o  w y -  j 
ko n a w s tw a  ro b ó t in s ta la c y j­
nych , s a n ita rn ych , e le k try c z -  j 
nych , gazowych... j

G łó w n y m  w in o w a jc ą  b ra ­
k ó w  je s t. Z jednoczen ie  B ud. 
M ie js k . N r  1 —  w yko n a w ca  
ro b ó t, k tó ry  odda ł b u d yne k  do 
u ż y tk u  z u s te rk a m i zob o w ią ­
zu ją c  się je  usunąć. Jednakże 
Z arząd  O środ kó w  A ka d e m ic ­
k ic h  n ie  m óg ł jakoś  n a k ło n ić  
Z B M  do d o trzym a n ia  zobow ią ­
zań, chociaż ju ż  v / u b ie g ły m  
ro k u  b lo k i te  b y ły  z a k w a te ro ­
w ane  i a la rm ó w  ze s tro n y  s tu ­
d e n tó w  n ie  b rak ło ...

M in is te rs tw o  S zkó ł W y ż ­
szych bardzo  po m acoszem u 
t r a k tu je  D om y S tudenck ie  
A k a d e m ii M edyczne j. R achu­
n e k  p ro s ty . Pieczę nad ty m i 
do m a m i ob e jm ie  w k ró tc e  M i­
n is te rs tw o  Z d ro w ia . Po co 
w ię c  troszczyć się o to , co 
w k ró tc e  należeć będzie do są­
siada? Zresztą różne ko m is je  
s tw ie rd z a ły  ju ż  b o lą czk i na 
E le k c y jn e j.

Cóż, k ie d y  re z u lta tó w  n ie  
w id a ć . A  tym czasem  dom y n i­
szczeją, m a rn u ją  się p ien iądze 
społeczne, a s tudenci c ie rp ią  
n ie w yg o d y .

W p ra w d z ie  od tyg o dn ia  (do­
p ie ro !)  Z arząd  O środ kó w  A k a ­
d e m ick ich  za ją ł się lik w id a c ją  
n ie k tó ry c h  bolączek. A le  za­
chodzi p y ta n ie  dlaczego to 
to le ro w a n o  przez ty le  m ies ię ­
cy?

D om agam y się odpow iedzi.

’ H . J.

T e a tr  P o lsk i w  Poznan iu zb ud o w an y  w ro k u  1870 ze sk ład e k  p o ls k ie ­
go spo łeczeństw a .

Foto. T.askow skl — Poznań

O lb rzym ie  poruszenie w śród  
ch łopów , w śród  m łodz ieży w  
g rom adzie  G rzybó w  w y w o ła ły  
u c h w a ły  I I  Z jazdu  P a rtii.  
Zaczę liśm y ba rd z ie j w n tk  -  
l iw ie  zastanaw iać się nad 
zadan iam i w  ro zw o ju  ro l­
n ic tw a . Coraz w ię ce j m ło ­
dzieży dochodziło  do p rzekona . 

, n ia, że w łaśn ie  w  duże j m ie rze  
od naszych rąk , od rozw ażnych  
g łó w  zależy d o b ro b y t w szyst­
k ich  lud z i pracy. N ieodzow ­
nym  w a ru n k ie m  tego sta ło  się 
w ła śc iw e  prow adzen ie  hodow ­
li  zw ie rzą t gospodarskich. Do­
tychczas c h ło p i g o spoda row a li 
po starem u. P astw iska  d la  by­
d ła  b y ły  zaniedbane. S ia­
n ie  b ia łe j ko n iczyn y  w  w y ­
padku  gdy b ra k o w a ło  p a s tw i­
ska także  n ie  ro zw ią zyw a ło  
k w e s t ii rac jon a ln e g o  ż yw ie n ia  
w  m iesiącach le tn ich . W  ta k ic h  
w a ru n ka ch  k ro w y  w y g lą d a ły  
k iepsko  i d a w a ły  m ałe  ilo śc i 
m leka. O w zroście  pog łow ia  
zw ie rzą t hodow lanych  n ie  mo­
gło być m ow y.

Obecnie g rom ada u czyn i­
ła  k ro k  naprzód. W  duże j 
m ie rze  na leży to  zawdzięczać 
m łodz ieży. C zy ta liśm y  w  do­
m u gaze ty : „C h ło p s k ą  D ro  -  
gę“ , „G ro m a d ę “  i  „S z ta n d a r 
M ło d y c h “ , zw ra c a liś m y  ro  -  
dzlcom  uw agę na a r ty k u ły , 
k tó re  przed tym  ze tem pow cy 
o m a w ia li na sw o im  zebran iu . 
T a k  np. d o w ie d z ie liśm y  się o 
„z ie lo n e j taśm ie “ .

Jeszcze w  u b ie g łym  . ro ­
ku  na jes ien i zas ia liśm y ży­
to na paszę /z ie loną, zaś w io ­
sną tego ro ku  pos ia liśm y na 
n ie w ie lk ic h  k a w a łka ch  pola 
łu b in  s ło d k i i seradelę. W iosną

W  szósta rocznicę I  Z iazdu  P Z P R

• • • oio czego uczy n a s  Partia
D n i p łyną , la ta  p łyn ą .*

Z m ie n ia  się nasza z iem ia, zm ien ia  i ię  
nasz k ra j,  m y  się zm ien iam y.

Z m ia n a  —  z m ia n l i  n ie  rów na .
Są k ra je , w  k tó ry c h  życie  lu d zk ie  zm ie­

n ia  się ta k : rośn ie  liczba  bezrobotnych, 
spada spożycie m ięsa; rośn ie  p ro d u kc ja  
zb ro je n io w a , spada spożycie m asła ; rosną 
p o d a tk i, spada spożycie c u k ru ; spadają 
w y d a tk i państw ow e na ośw ia tę , w zrasta  
przestępczość m łodz ieży ; spadają płace 
robocze, rośn ie  liczba  s tra jk ó w , rośnie 
liczba  p o lic y jn y c h  re p re s ji, rośn ie  te r ro r  
b u rż u a z ji wobec ruchu  robo tn iczego; k u r ­
czą się p ra w a  i sw obody dem okra tyczne , 
rośn ie  b u n t mas p racu jących  p rzec iw  
„dz ie rżącym  w ładzę  sam ow ładn ie “ ; rośnie 
nac isk  a m e ryka ń sk i na b u rżu a z y jn o -„d e - 
m ok ra tyczn e “  rządy —  spadają  n iże j i  n i ­
żej na m asztach narodow e flag i...

K tó ż  n ie  w ie  o ja k ic h  k ra ja ch  m owa.
Są k ra je , w  k tó ry c h  życie lu d zk ie  zm ie­

n ia  się inacze j:
R ośn ie  p o ko jow a  p ro d u kc ja , w zrasta  

spożycie a r ty k u łó w  ro ln y c h  i  p rzem ysło ­
w y c h ; pow iększa  się liczba  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , z ro k u  na ro k  h e k ta r zie­
m i rod z i w ię ce j zboża; rośn ie  liczba  p rzo­
d o w n ik ó w  pracy, rośn ie  św iadom ość 
mas. spada liczba opuszczonych d n i p ra ­
cy ; rosną sum y w yd a tk o w a n e  na o św ia ­
tę, rośn ie  sieć szkół 1 ś w ie tlic , roś­
n ie  liczba am a to rsk ich  zespołów  a r­
tys tycznych , rośn ie  ich  poziom ; ros­
ną w y d a tk i na ochronę zd row ia , spa­
da p rocen t śm ie rte ln o śc i; w zrasta  ilość 
no w ych  izb  m ieszka lnych , w  górę idzie  
k rz y w a  p rzy ro s tu  na tu ra lnego . Jest co­
raz  m n ie j b iu ro k ra tó w , rośn ie  zau fan ie  
lu d z i do w ła d zy  lu d o w e j; coraz t ru d n ie j 
żyć speku lan tom  .1 ko m b in a to ro m  —  co­
raz  sw obodn ie j oddycha c z ło w ie k  pracy.

K tó ż  n ie  w ie  o Jakich k ra ja ch  mowa.
K tó ż  n ie  w ie , że je s t w śród  n ich  i  nasz 

k ra j.

Jest w  naszym  k ra ju  w ie le , bardzo 
w ie le  sp raw  godnych poem atu, s ym fo n ii 
i obrazu. Życie  jes t bogate.

Jest w  naszym  k ra ju  w ie le  sp raw  god­
nych  bicza sa ty ry . Życie  je s t bogate,

P a rtia  uczy nas w id z ie ć  całe bogactw o 
życia. Jego dobre i złe, p iękne  i b rzyd ­
k ie  s trony . U czy kochać w ie lk ie  trad yc je  
w ie lo w ie k o w e j h is to r ii na rodu  i odrzucać 
to  co b y ło  w  n ie j m ałoduszne i wsteczne.

P a rtia  uczy nas ponadto  —  co dzień 
p rzyczyn iać się, na ile  nas stać, by  w ię ­
cej b y ło  dokonań godnych p ieśn i, i  m n ie j, 
co dz ień  m n ie j w sze lk iego  b rako róbstw a. 
godnego bicza sa ty ry . P a rtia  uczy nas 
a k tyw n o śc i: zm ie n ia j życie na lepsze,
n ie  gódź się ze ziem , pom agaj ro z w ija ć  
się tem u co nowe, pożyteczne, potrzebne 
lu d z io m  —  o to  czego uczy nas P artia .

A le  zm ien iać życie  to  rzecz n ie ła tw a . 
C z ło w ie k  m a ty lk o  jedną  g łow ę i d w o je  
rąk . I  choćbyś m ia ł na jm ocn ie jsze  „z ło ­
te “  ręce i na jtęższą na k a rk u  g łow ę — 
„b iad a ,  samemu n ic  n ie  zw o ju jesz “ . N ie ­
w ia ra  w e  w łasne  s iły?  N ie. P a r tia  uczy 
nas w ie rz y ć  w e  w łasne  s iły , we w łasne  
m oż liw ośc i, zdo lności każdego z nas. A le  
P a r tia  uczy nas także  —  w idz ieć  gw a­
ra n c je  pow odzen ia  naszej p ra cy  i  w a lk i
—  w e  w spó lnoc ie  dz ia łan ia . P a r tia  uczy 
nas ko le k tyw n o śc i w  p ra cy : radź się — 
b a rd z ie j dośw iadczonych, pom aga j —  
słabszym , w zbogacaj sw ó j u m ys i — o ko ­
le k ty w n ą  m ądrość zespołu, pom naża j s i­
ły  k o le k ty w u  —  sw ym  zapa len i do p ra ­
cy, w  k o le k ty w ie  —  o d n a jd u j ź ród ło  s iły
—  o to  czego uczy nas P a rtia . .

To  n ie  je s t ła tw e?  A  no, n ie ła tw e . P a r­
t ia  —  sama je s t w ie lk im , d o b ro w o ln ym  
k o le k ty w e m  lud z i w spó lne j, p ię kn e j ide i 
i  b o h a te rsk ie j p ra k ty k i .1 P a rtia  w ie , że 
p ra w d z iw y  k o le k ty w  n ie  w y ra s ta  tam , 
gdzie je s t ty lk o  w spólność ide i, lecz tam , 
gdzie ró w n ież  każdy członek k o le k ty w u  
czu je  się p e łn o p ra w n ym  jego  w spółgospo­
darzem . Tam  gdzie cen ią  jego zdanie 
i  troszczą się, by zdanie to  b y ło  coraz 
do jrza lsze. T am  gdzie w ym a ga ją  szcze­
rości 1 cen ią  szczerość. G dzie każdy ma 
p ra w o  i obow iązek, zgodnie ze sw o im  su­
m ie n iem . oceniać k ry ty c z n ie  każdego 
i w szys tk ich , n ie  w y łącza jąc  siebie. P a r­
t ia  liczy  nas d e m o kra tyzm u : czu j się pe ł­
n o p ra w n y m  w spółgospodarzem  w  zespo­
le i czyń na co cię stać, aby każdy czul 
się n im  ró w n ie ż ; w ym a g a j, by  ceniono 
tw o je  zdanie i ceń zdanie in n y c h ; dowodź 
s w o je j ra c ji i u m ie j podporządkow ać się 
zdan iu  w iększości, s ta ra jąc  się zrozum ieć

rac ję  w iększości —  oto  czego uczy nas
P a rtia .

D e m okra tyzm  •— to  p ię kn a  idea, to
w ie lk a  i tw ó rcza  s iła  w  ty c iu  k o le k ty w u . 
A le  aby ro z w ija ć  d e m o k ra tyzm  życia  w  
o rg a n iza c ji 1 w o kó ł n ie j —  trzeba  m ieć 
g łęboką w ia rę  w  tw órcze  s iły  mas. L u ­
dzie  p ragną żyć szczęśliw ie, sw obodnie, 
k u ltu ra ln ie , p iękn ie . M arzą  o ta k im  ży­
c iu  1 tw o rz ą  je  w  codziennym  trudz ie . 
S tw a rza jąc  sw oje  dziś i sw o je  ju t ro  lu ­
dzie na g ro m a dz ili, j nag rom adza ją  nadal, 
potężne bogactw o dośw iadczen ia  w a lk i
0 lepsze życie. P a rtia  uczy nas w ie rzyć  
w  tw órcze  s iły  mas — k o n k re tn ie : s łu ­
cha j ich  głosu 1 pobudza j n ieus tann ie  ich 
in ic ja ty w ę , n ie  m a rn u j żadnego z ich  do­
św iadczeń, pom ysłów , w n io skó w , u p o w ­
szechn ia j dośw iadczenia  na jcenn ie jsze  — 
o to  czego uczy nas P artia .

W ia ra  w  tw órcze  s iły  mas rodz i 
się z dośw iadczen ia  i w ie d zy  o  życiu, w ie ­
dzy o p raw ach  ro zw o ju  życia  i społeczeń­
stw a. T y lk o  g łęboka  znajom ość życia, t y l ­
ko  n ieustanna  p raca w śród  lu d z i, z lu d ź ­
m i ! d la  lu d z i —  rod z i w ia rę  w  ich  n ie ­
spożyte s iły  tw órcze . T y lk o  ży jąc ich  tro ­
skam i 1 radośc iam i, pom agając im  opa­
now yw a ć  nowe, w yd a jn ie jsze  m e tody  p ra ­
cy w  p rzem yśle  1 ro ln ic tw ie , pom agając 
im  zm ien iać życie na lepsze —  sw o im  do­
św iadczen iem  i wzbogacaną w c iąż w ie ­
dzą —  można posiąść w ia rę  w  m asy
1 zau fan ie  mas. P a rtia  uczy nas poznaw ać 
życie —  k o n k re tn ie : u m a cn ia j w ięź o rga­
n iz a c ji z m asam i, podnoś poziom  sw o je j 
w iedzy, k u ltu ry ,  służ lud z io m  coraz le p ie j 
i  o f ia rn ie j, sp ra w d za j sw o je  um ie ję tn o ś ­
c i w  p ra k tyce  —  o to  czego uczy nas 
P a rtia .

I  Jeszcze o je d n e j nauce P a r t i i —  o Jed­
ności s łow a i czynu. Potęga P a r t ii I w  
tym , że n ie  c ie rp i ona rozbieżności m iędzy 
s tów am i i czynam i. Za to  naród  d a rzy  ją  
m iło śc ią  i zau fan iem . D la tego  moq P a r tii,  
s iła  P a r t i i zawsze zn a jd u je  sw o je  usto- 
k ro tr tie n ie  w  m ocy ¡ s ile  mas. I  tego ucz­
m y się od P a r t i i m y zetem pow cy.

P rz y jm u ją c  n a u k i P a r t ii,  n a jle p ie j 
czc im y V I  rocznicę je j pow stan ia ,

i ł  ST. P Y R A

rozpoczę liśm y ska rm ia n ie  ży­
ta na zie lono, a po życie —  łu ­
b in u  s łodk iego  i se rade li. Na 
w ypa s io n ym  k a w a łk u  ży tn iska  
zas ie liśm y znow u w y k ę  i  sera­
delę na późn ie jszy wypas. Po 
żn iw ach  spraw ę zaopatrzen ia  
b yd ła  w  z ie lo n k i ro zw ią zu ją  
pop lony łu b in u  s łodkiego, w y ­
k i, serade li, s łoneczn ika. S ia­
liś m y  w  „z ie lo n e j taśm ie “  n a j­
w ię ce j serade li, pon iew aż 
w p ły w a  ona doskonale  na 
ilość  i jakość m leka. K a ­
w a łk i pola przeznaczone na 
„z ie lo ną  taśm ę“  w y n o s iły  prze­
c ię tn ie  15 a ró w  na dorosłą  
sz tukę  byd ła . P rzekona liśm y 
się naocznie o znaczeniu „z ie - 

■ lo n e j taśm y“ . B yd ło  zdobyw a­
ło  paszę n ie  ty lk o  na p a s tw i­
sku, lecz o trzym a ło  w sp a n ia ­
łą  z ie lonkę  po pow rocie  z pa­
s tw is k a  —  w  oborze. W  re ­
zu lta c ie  k ro w y  le p ie j w y g lą ­
d a ły  i zaczęły daw ać w ięce j 
m leka , co p o zw o liło  gospoda­
rzom  na szybk ie  w y w ią ­
zan ie  się z o b o w ią zko w ych  do ­
s ta w  i  p rzeznaczen ie  w iększe j 
ilo ś c i m le k a  na w ła s n y  użytek.. 
P rzyk ła d e m  godnym  naślado­
w a n ia  może być zw iększen ie  
o 2 L itry  dz ienn ie  u d o ju  m le ­

ka  od je d n e j k ro w y  przez go­
spodynię  H e lenę S ie jkę . W  na ­
szych w a ru n ka ch  jes t to  duże 
osiągnięcie. D z ięk i w p ro w a ­
dzen iu  „z ie lo n e j taśm y“  osiąg­
nę liśm y  w zro s t h o d o w li byd ia  
i ow iec. *

W  grom adzie  pozostaw iono 
do chow u  164 c ie lic z k i co w  
s tosunku  do ubiegłego roku  
s tanow i w z ro s t o 70 sztuk. K i l ­
k u  gospodarzy zam ierza z w ię k ­
szyć u s ieb ie  ilość d o jn ych  
k ró w . P ow ażnie  zw iększono 
hodow lę  ow iec. W  ub ieg łych  
la tach  b y ło  w  grom adzie  za­
le d w ie  k i lk a  sz tuk  ow iec, o- 
becnde Jest ic h  oko ło  60 sztuk.

Z b liża jąca  się z im a  w y ­
m aga ła  w  zw ią zku  z roz­
w o je m  h o d o w li dobrego  za­
bezpieczenia bazy paszow ej. I  
znow u  na leży na d m ie n ić , iż  do

te j po ry  je d y n y m  pokarm em  
d la  b yd ła  na zim ę b y ła -s ło m a  
i  trochę  ko n iczyn y . Jednakże 
te j je s ie n i i  tu ta j n a s tąp iła  
zm iana . C h ło p i: S ta n is ła w
Pańczyk, P io tr  Barabasz, W ła ­
d y s ła w  D udek p rzyg o to w a li 
p ie rw s i w  g rom adzie  k is z o n k i 
z liś c i buraczanych  pociągając 
sw ym  p rzyk ła d e m  in n y c h  r o l­
n ik ó w . P ierw sze postępy w  
g rom adzie  n ie  p rzysz ły  nam  
ła tw o . B y ła  masa uprzedzeń, 
n iedo w ie rza n ia , n ieu fnośc i do 
now ych  sposobów p row adzen ia  
gospodark i. Często ze tem pow - 
Ców w yśm iew ano , np. w  cza­
sie a g ita c ji za k iszen iem  pasz. 
W id z ie liś m y  w  ty m  n ie św ia d o ­
m ość ch łopów , ale b y ła  tu  ta k ­
że i ce low a, w ro ga , k u ła c k a  ro ­
bota, aby n ie  dopuścić  do no­
wego, do polepszenia życ ia  
c h ło p ó w  na wsi.

Do z rozu m ie n ia  znaczenia 
n a u k i a postępu w  ro ln ic tw ie  
p rzyczyn ia ją  się o rgan izow ane  
u nas k o n k u rs y  hodow lane , 
czy ta n ie  gazet i s łuchan ie  au­
d y c ji ra d io w ych . W  G rzybo w ie  
do każdego ch łopa  dociera  jeś­
l i  n ie  gazeta to rad io .

U c z y n iliś m y  w  rozw ojiu  ro l­
n ic tw a  i h o d o w li dop ie ro  
p ie rw szy  k rok . Chodzi o to  
aby śm ia ło  kroczyć da le j co ­
raz  szybcie j i  śm ie le j.

M u s im y  przyznać, że praca 
naszego ko ła  Z M P  nad prze­
bud ow ą  naszej w s i je s t jeszcze 
m ata. B ra k  nam  system a­
tyczności i p lanow ości, w  
w ie lu  w ypa d ka ch  ogran icza ­
liś m y  się do p rzep row adzan ia  
zebrań, na k tó ry c h  zresztą 
rza d ko  p rzyd z ie la n e  b y iy  za­
dan ia  poszczególnym  cz łonkom .

Praca n ow a to rska  pocią ­
ga m łodzież. D uży o d d źw ię k  
z n a jd u ją  u nas p u b lik a c je  
„M ło d e g o  N o w a to ra  R o ln i­
c tw a “ . T y lk o  w ięce j u w a g i 
p o w in n y  pośw ięcić  te j sp ra ­
w ie  in s ta n c je  Z M P , b a rd z ie j 
rze te ln ie  o rgan izow ać ruch  
n o w a to ró w  ro ln ic tw a . T y m ­
czasem od daw na  ju ż  żaden z 
p ra c o w n ik ó w  ZP  Z M P  n ie  po­
kaza ł się w  naszych s tronach , 
aby pomóc m łodzieży.

Zostać m ło d ym  now a to rem  
ro ln ic tw a , zastożyć sobie na to  
m iano , to  w ie lk i zaszczyt d la  
każdego zetem powca.

W IT O L D  Ł A S IS Z  
G rzybów  

pow . O pa tów

Wskazówki dla układających 
dawki pokarmowe*)

W obec w ie lk ie g o  znaczenia
żyw ie n ia  w  h o d o w li zw ie rzą t 
a także  w obec trud n o śc i z ja ­
k im i sp o tyka ją  się w  p ra k ty ­
ce ro ln ic y  p rzy  u k ła d a n iu  da­
w e k  po ka rm o w ych  d la  zw ie ­
rz ą t dom ow ych , z uznaniem  
na leży p rzy ją ć  oraz polecić 
ja k  na jszerszem u ogó łow i 
p ra k ty k ó w  zoo techn ików  o p ra ­
cowane przez p ro f. d r  H. M a ­
la rsk ie go  „W s k a z ó w k i d la  u - 
k la d a ją cych  d a w k i poka rm o­
w e “ ,

K s iążka  ta  zaw ie ra  n o rm y  
żyw ie n ia  o raz sk ład  pasz dla 
różnych  pod w zg lędem  u ży tko ­
w ości i  w ie k u  zw ie rz ą t' go­

spodarsk ich  (byd ła , kóz, kon i, 
trz o d y  ch le w n e j, ow iec, k r ó l i­
kó w  i  ku r).

W  ce lu  u ła tw ie n ia  pos ług i­
w a n ia  się ta b lic a m i zam iesz­

czony zosta ł w stęp , w  k tó ­
ry m  om ów ione  są zasady p ra ­
w id ło w e g o  żyw ie n ia . Jako  p ró . 
bę o m ó w ien ia  zasad no rm o­
w a n ia  żyw ie n ia  p a s tw isko w e ­
go dodano tu  także  k ró tk i roz­
d z ia ł „W s k a z ó w k i d la  ż y w ie ­
n ia  p a s tw iskow ego “ . N o rm y  i 
sk ła d  pasz opracow ane są w  
sposób szczegółowy. O bok 
g łó w n ych  e lem en tów  n o rm o ­
w a n ia  podano tu  także  i sub­
s tancje  m in e ra ln e  oraz w ita ­
m in y . P o s łu g iw a n ie  sóę lite ra ­
tu rą  fach ow ą  u ła tw ia  p rz e li­
czan ie  w a rto śc i p o ka rm o w e j 
pasz i  n o rm  na w a rto ść  sk ro ­
b io w ą  , na je d n o s tk i p o ka rm o . 
w e  ow siane  i je d n o s tk i p o ka r­
m ow e skandynaw sk ie .

* ) P ro f, d r  H . Malarski w
„W s k a z ó w k i d ła  u k ła d a ją c y c h  
d a w k i p o k a rm o w e “ . — P aństw . 
W y d . R o ln . i Leóoe. W yd . I I ,  1954 
ro k . Cena 11.50 zł.
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Karta zadań -  programem walki 
młodzieży wiejskiej

(dokończenie ze s tr. 1)

ce j, p ra w a  do jednego d n ia  
w ypoczynku- w tyg o dn iu  
oraz p ła tn ych  u rlop o w , za­
pe w n ie n ia  n iezbędnych 
m ieszkań d la  m iodych  ro ­
b o tn ik ó w  ro lnych . D z iew ­
częta i m łode kob ie ty  w ie j­
sk ie  dom aga ją  się pomocy 
p a ń s tw ow e j d la  m atek i u r ­
lopów  m ac ie rzyńsk ich  d la  
ro b o tn ic  ro lnych . Z o rg a n i­
zow an ia  izb porodow ych , 
ż ło b kó w  itd . Pom ocy w ie ­
lo d z ie tn ym  rodz inom  oraz 
zakazu zm uszania d z ie w ­
cząt do w y jśc ia  za mąż 
w o re w  ich  w o li O ch ro n y  
dziecka  i kategorycznego 
zakazu sprzedaw an ia  dzie­
ci. M łodzież w ie jska  k ra jó w  
k o lo n ia ln ych  i zależnych 
pop ie ra jąc  te żądania m ło ­
dzieży w ie js k ie j domaga się 
ró w n ie ż : p ra w d z iw e j n ie ­
podległości na rodow e j, zn ie ­
s ien ia  pozostałości fe u da l­
nych , zn iesien ia  d y s k ry m i­
n a c ji rasow e j i n a ro d o ­
w e j, zakazu p rzym u so w e j 
.pracy i k a r  c ie lesnych, 
sp ra w ie d liw e g o  w yn a g ro ­
dzenia za c iężką pracę w  
p la n ta c ja c h  ka u czuku , ba ­
w e łn y , ryżu, c u k ru  Hd.

P opraw a życia i p racy 
m łodz ieży w ie js k ie j jes t 
m o ż liw a  ty lk o  w  w a ru n ­
kach  poko ju , n iepodleg łośc i 
na ro d o w e j i p o ko jo w e j 
w spó łp racy  m iędzyna rodo ­
w e j. Cała m łodzież w ie jska  
w yp o w ia d a  się za odpręże­
n iem  m iędzyna rodow ym , 
p rz e c iw k o  w sze lk im  fo r ­
m om  ag res ji lub  in te rw e n ­
c ji  obcej w  sp raw y we­
w nę trzn e  narodów , prze­
c iw k o  p rzygo tow an iom  do 
n o w e j w o jn y  i p rzec iw ko  
p rzeznaczan iu  z iem i ch ło p ­
s k ie j na zak ładan ie  u rzą ­
dzeń w o jsko w ych .

M łodzież jest za ogó lnym  
rozb ro je n ie m , za poko jo ­
w y m  rozw iązan iem  spor­
nych  k w e s tii m iędzynaro ­
dow ych, za podniesien iem  
k re d y tó w  na ro ln ic tw o  po­
przez obn iżan ie  k re d y tó w  
w o js k o w y c h , za ro zw o jem  
w za je m ne j gospodarczej 
w y m ia n y  m ię dzyn a ro d ow e j 
p rzycz y n ia ją c e j się do roz ­
w o ju  ro in ic tw a .

W szystk iego tego m ło ­
dzież w ie jska  żąda w  im ię

lepszego życia  i radosne j
p rzyszłości.

K a rtę  poprze cała m ło ­
dzież w ie jska . K a rta  p rzy ­
czyn i się do w zm ożenia  je d ­
ności m łodych  dz iew czą t i 
ch łopców  w ie js k ic h  w  ich 
w a lce  o słuszne i sp ra w ie ­
d liw e  żądania.

T ru d n o  opisać s łow am i 
os ta tn ie  c h w ile  naszego 
spo tkan ia . K ie d y  delegat 
m łodz ieży fra n c u s k ie j skoń­
czy! czytać ka rtę  żądań sa­
la huczała od ok lasków . To 
ju ż  nie b y ły  te same o k la ­
sk i. k tó rych  s łuch a liśm y  po 
każdym  n iem al w ys tąp ie ­
n iu . To by ła  d ługa  godzin­
na m an ifes tac ja  m łodzieży 
69 k ra jó w . G rupa  dziew czą t 
i ch łopców  a u s tria ck ich  za­
sypa ła  nas w ią za n ka m i 
k w ia tó w . W iw a to w a n o  c h u ­
s tka m i i sz tandaram i. Ś ci­
s ka li się gorąco i ca ło w a li 
de legaci cza rn i, b ia li i żó ł­
ci. S kandow ano  w  k i lk u ­
dz ies ięc iu  językach  s łow o 
„p o k ó j“  i „p rz y ja ź ń “ . Śp ie­
w a n o  „N a przó d  m łodzieży 
ś w ia ta “ .

A  późn ie j cała sala w żię - 
!a się za ręce — wszyscy 
ś p ie w a li i ta ń czy li. M a łych  
p io n ie ró w  a u s tria ck ich  na 
rękach  nos ili cza rn i ch łop ­
cy. Rzucano do góry coraz 
to  in n ych  de legatów  Ś m ia ­
no się i p łakano  z radości. 
Delegaci s k ła d a li sobie 
w za je m n ie  na jse rdeczn ie j­
sze życzenia szczęścia i suk­
cesów w  dalszej w a lce  i 
życiu .

O godzin ie  20.00 w  sali 
S chuberta  o dby ł się d la  de­
lega tów  p iękny  koncert. Do 
późnej nocy delegaci ta ń ­
c zy li na w ie lk im  balu zor­
gan izow anym  z o k a z ji za­
kończenia  S po tkan ia .

W  d n iu  dz is ie jszym  dele­
gaci roz jech a li się we 
w szys tk ie  s trony  św ia ta , do 
sw o ich  wsi, aby w spó ln ie  
z całą m łodzieżą w ie jską  
w p row adzać  w  życie postu­
la ty  za w a rte  w  ka rc ie  żą­
dań, aby po zaoran iu  
p ie rw sze j sk ib y  p rzystąp ić  
z jeszcze w iększym  zapa­
łem , o fia rn o śc ią  i n a d z ie ją  
do zao ran ia  ca łych  pó l.

H a lin a  K R Z Y W D Z I A N K A
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„Deputowany glosujący za układami 
paryskimi jest zdrajcą narodu”

B E R L IN . W ob liczu  debaty  
! nad u k ła d a m i p a ry s k im i w  B u n ­

destagu w zm ógł się ze szczegól­
ną s ilą  ruch  p ro te s ta cy jn y  w  
N iem czech zachodnich p rze c iw ­
ko  po lityce  re m ilita ry z a c ji.

Ludz ie  różnych  zaw odów  i 
; różnych pog lądów  po litycznych  
i w ysy ła ją  l is ty  do deputow anych  

do Bundestagu ostrzega jąc ich 
przed pow zięciem  zgubnej d la 

| N iem iec decyzji. W je d n ym  z 
ta k ich  lis tó w  p isarz n iem ieck i 
M ax  Z im m e rin g  ośw iadcza, iż 
każdy deputow any, k tó ry  głoso­
w ać będzie za ra ty f ik a c ją  u k ła -

sk iem  o p in ii pu b liczn e j coraz js k le g o  do w a lk i p rze c iw ko  re-
w ięce j depu tow anych  o ś w ia d - , m ilita ry z a c ji N iem iec zachod- 
cza, że będą g łosow a li p rze c iw - j n ich. Na w iecu  w y g ło s ił prze-
ko uk ładom  parysk im .

Na łam ach fra n c u s k ie j p ra ­
sy d e m okra tyczne j ukazała się 
odezwa podpisana przez 300 
p ro feso rów  i w y k ła d o w có w  w yż ­
szych zak ładów  naukow ych. W 
odezw ie te j podkreśla  się, że 
dla u trw a le n ia  poko ju  na ca­
łym  św iecie  konieczne jest po­
ko jow e  rozw iązan ie  p rob lem u 
n iem ieck iego  w  drodze rokow ań , 
s tw orzen ie  systemu bezpieczeń 
stw a zb io row ego w  Europie. O

dów  p a rysk ich , w yda  na siebie i dezwa ostrzega także przed 
w y ro k  ja k o  na zd ra jcę  narodu . J w ciągan iem  N iem iec do w szei- 

Na posiedzeniu Rady Z w ią ż - ! k ich  sojuszów w o jskow ych .
kó w  Z aw odow ych  w  S o lingen  
postanow iono  zorgan izow ać 
m arsz p ro te s ta cy jn y  do Bonn, 
aby zadokum en tow ać w  ten spo­
sób sprzeciw  mas p racu jących  
S o lingen  p rzec iw ko  p lanom  r a ­
ty f ik a c j i  u k ła d ó w  pa rysk ich . Ra­
da zam ierza rów n ież  zorgan izo­
w ać w ie lk i w iec p rze c iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji i rozesłać ankie tę , 
w  k tó re j m łodzież n iem iecka  bę­
dzie m ogła się w ypow iedz ieć  w  
sprawne s łużby w  no w ym  W ehr­
m achcie.

-A-
P A R Y Ż . F a la  p ro te s tó w  we 

F ra n c ji p rze c iw ko  r a ty f ik a c j i  
u k ła d ó w  pa rysk ich  p rzyb ie ra  
n ieus tann ie  na sile. Pod naci-

m ow iem e  sekre ta rz  genera lny 
K o m u n is tyczn e j P a r t ii W ie lk ie j 
B ry ta n ii H a rry  P o llitt .

SCHROEDER: siłą zdławimy 
opór m ło iz io ż / niemieckiej

B E R L IN  Na posiedzeniu boń- 
skiego k u ra to r iu m  do spraw  
m łodz ieży m in is te r  sp raw  w e­
w n ę trzn ych  rządu Adenauera 
S chroeder ośw iadczył, że należy 
z łam ać s iłą  opór m łodzieży za­
c h o d n io -n ie m ie ck ie j p rzec iw ko  
s łużb ie  w  now ym  W ehrm achcie . 
D ecyzja  w  te j sp raw ie  zależy 
w y łą czn ie  od Bundestagu —

, s tw ie rd z i)  Schroeder — i n ik ł  nie 
„f.? .V l°Wan.y  h*.‘dzie p y ta ł o zdanie m łodzieży 

w  w ie ku  poborow ym , k tó ra  w  
N iem czech zachodnich nie ma 
p ra w  w ybo rczych . P ow o ływ a n ie  

k tó ra  prze­
w id u je , że n ikogo  nie w o lno  
zmuszać do s łużby w o js k o w e j z 
b ro n ią  w  rę ku  w b re w  jego  su­
m ie n iu , n ie  będzie b rane  pod 
uwagę.

W 36 rocznicę powstania KPP
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chadeck i F o lc h i p rz y ją ł w  
gm achu Izby Posłów  delegację 
m iast A nz io  i N e ttu no  (p ro w in ­
c ja  rzym ska). P rzedstaw ic ie le  j sj ę „ a k o n s ty tu c ję  
ludności tych m ias t w rę czy li m u - 
rezo luc ję  dom agającą się od­
rzucen ia  u k ła d ó w  londyń sk ich  i 
p a rysk ich .

Początek kampanii 
Ki1 liifjiii

L O N D Y N . D n ia  14 bm. o d b y ł 
się w  L o n d yn ie  w iec, k tó ry  za­
począ tkow a ł kam pan ię  p a r t i i 
ko m un is tyczne j, m ającą  na celu 
zm ob ilizo w an ie  narodu ang ie l-
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SPRAWOZDANIE
re Zjazdu Organizacyjnego 

Fkofótifdsiyc2C€| Partjf Roboialezej Polski
S. O D. K. P. I L. í U*íc¡r P. P
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TEN SAM MESS RSCHM1TT
N ajp ie rw  słychać było g rzm ot n ad latu jących  „M esserschm ittów “ | 

przeciąg ły  gw izd. W tedy następowała straszliw a  chw ila  oczekiw ania: 
w nas czy obok. A potem w ybuch , trzask  rozpadających  się domów, 
b rzę k  tłuczonych szyb, k rz y k  i- płacz. Spod g ruzów  w ydobyw ano lu dz­
kie  strzępy.

A potem w B erlin ie  V/i11y Mes serschm itt m ógł złożyć spraw o - 
zdanie  m arsza łkow i lo tn ictw a li i  Rzeszy — Goeringow i, że ty le  to 
a ty le  fran cu sk ich  m iast zbom bardow ały  w ciągu tygodnia sam oloty  
L u ftw a ffe .

Jak m yślic ie  co robi dzis ia j „w spaniały  W illy “ , tw órca niem ieckiego  
przem ysłu  lotniczego i osław iony h itle ro w ski k o n s tru k to r samolotów?

To samo co za czasów H itle ra . Pełni fu n kc ję  „rzeczozn aw cy“ do 
spraw  lo tn ictw a w rząd zie  A denauera. W arto  dodać, że cieszy się 
ogrom nym  poparciem  am erykartsk :ego sztabu no i francuskiego  rzą - ■ sferze pełne) napięcia 
du, k tó ry  dał w y ra z  swemu zaufan iu  podpisując uk łady  z P a ry ż a { 
i Londynu.

U fa ją  mu? Tak. Że zro b i wszystko, aby nowe niem iecki«  
m ogły znowu odbywać nocne loty nad fran cu sk im i m iastam i.

Debata ratyfikacyjna 
w Bundestagu rozpoczęta

B E R L IN . W  środę 15 bm. 
rozpoczęło się w  Bundestagu 
boóskim  p ierw sze czytan ie  p ro ­
je k tu  us ta w y  o r a ty f ik a c ji  u k ła ­
dów  p a rysk ich , p rze w idu ją cych  
w skrzeszen ie  odw etow ego W e h r­
m achtu  i w c iągn ięc ie  re p u b lik i 
hoń sk ie j do b lo ku  a tlan tyck ieg o .

U k ła d y  te. zm ie rza jące  ró w ­
nocześnie do u trw a le n ia  rozb i­
c ia  N iem iec, w y w o ła ły  g łębok ie  
zan iepoko jen ie  w śród  ludności 
zachodn io -n ie m ie ck ie j. Toteż a- 
gencja zachodnio  - n iem iecka  
D PA podkreśla , że debata ra ty ­
f ik a c y jn a  odbyw a się w  a tm o-

36 la t tem u 16 g ru d n ia  1918 roku  w  W arszaw ie  odby ł się Z jazd  Z jednoczen iow y S D K P iL  
i PPS —  lew icy . W w y n ik u  z jednoczenia pow sta ła  K om un is tyczna  P a rtia  P o lsk i, k tó ra  
p ra w ie  od dn ia  swego po w s ta n ia  m usia ła  pracow ać w  w a run ka ch  n ie lega lnych .

K P P  była  w  okresie  panoszenia się sanacy jnych  rządów  zd rady n a rodow e j i faszy­
stow skiego te rro ru  je d yn ą  w  k ra ju  siłą. k tó ra  w yraża jąc  in te resy w szys tk ich  ludz i pracy 
p ro w a d z iła  w a lkę  w  ob ro n ie  n iepod leg łe j i w o ln e j Po lsk i. W  w alce tć j u boku K P P  s ta ł 
s tw o rzo n y  i k ie ro w a n y  przez n ią  K Z M P .

W alcząc o n iepodleg łość naszej o jczyzny K P P  dem askow a ła  p o lity k ę  zdrady, p o lity k ę  
w yp rzed a w a n ia  k ra ju  k a p ita ło w i zagran icznem u, p o lity k ę  tw o rzen ia  z P o lsk i bazy w yp a ­
dow e j p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieck iem u i w yd a w a n ia  k ra ju  na łu p  H it le ro w i. H asłem  
K P P  w  ty m  okres ie  b y ło : „Ręce precz od Z w ią z k u  R a d l“  „P recz  z p rz y ja ź n ią  z H it le ­
re m !“

K P P  zawsze cechow a ł g łęboki in te rn a c jo n a liz m . C z łonkow ie  je j w a lc z y li o w olność 
H iszpan ii, w y s tę p o w a li p rzec iw ko  n a jazdow i na Zaolz ie, p rzec iw  napadow i M usso lin iego  
na A b isyn ię  i p rzec iw  a resz tow an iu  T hae lm anna . .

W  okres ie  coraz ja s k ra w ie j w ystępu jącego w yzysku  i bezrobocia K P P  w a lczy ła  o po­
p raw ę  w a ru n k ó w  pracy, o rga n izu ją c  s t ra jk i i dem onstrac je ; gdy rząd n a k ła d a ł na ch łopów  
coraz w iększe poda tk i o rgan izo w a ła  s t ra jk i i g łodow e marsze ch łopów  pod hasłem  „ A n i 
grosza podatku  faszystow sk iem u rządow i g łodu  i bezrobocia !“

A gdy n ie  uda ło  się zapobiec klęsce w rze śn iow e j, ludźm i, k tó rz y  p ie rw s i s ta n ę li do 
w a lk i z h it le ro w s k im  najeźdźcą b y li K P P -o w cy  — spośród n ich w ła śn ie  re k ru to w a li się 
ludzie , k tó rzy  p o w o ła li do  życia Po lską P a r tię  Robotniczą.

D z ie je  K P P  — to  jedna  z b o h a te rsk ich  k a r t  h is to r ii w a lk  lu d u  po lsk iego  o w o ln ą , n ie ­
pod leg łą  i szczęśliw ą o jczyznę. To k a rta , k tó rą  się c h lu b im y . S p a d ko b ie rczyn ią  i k o n ty n u a ­
to rk ą  t ra d y c ji K P P  jes t Polska Z jednoczona  P a rtia  R obotn icza  — k tó ra  sz tanda r w a lk i 
o szczęście lu d u  po lsk iego  n ies iony  przez K P P  pod ję ła  i n ies ie  da le j.

W ciągu posiedzenia A de- j 
eskadry  j nauer z łoży ł d ługą  d e k la ra c ję

Oiwarcie I! Wszechzwiązkswego 
Zjazifu Pisarzy Radzieckich

M O S K W A . W  środę 15 bm 
s k in i nas tąp iło  o tw a rc ie  i i  Wszec 
R adzieckich. Na Z jazd  p rz y b y li 
te rae k ich  re p u b lik  zw ią zko w ych  
w odow  ZSRR. #

Z n a jd u ją  się w śród n ich  p i­
sarze. k tó rych  nazw iska znane 
b y ły  szerokim  rzeszo rr^czy te łn i- 
kó w  ju ż  przed 30 la ty . tj. w  cza­
sie I W szechzw iązkow ego Z ja ­
zdu P isarzy, zn a jd u ją  się także 
m łodz i poeci, proza icy i d ra m a ­
tu rd z y , k tó rych  droga tw órczoś­
ci rozpoczęła się dop ie ro  w  o- 
s ta tn ich  la tach. Na Z jeździe  o- 
becn i są rów n ież liczn i goście 
zag ran iczn i — pisarze C h in . 
P o lsk i, N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 
D e m okra tyczn e j, B u łg a r ii. W ie t­
n a m sk ie j R e p u b lik i D em okra ­
tyczne j. A n g lii,  F ra n c ji,  In d ii,  
J u g o s ła w ii, F in la n d ii,  B ra z y lii, 
L ib a n u  itd .

Na uroczystość o tw a rc ia  Z ja ­
zdu p rz y b y li p rzeds taw ic ie le  
społeczeństwa m osk iew sk iego  — 
rob o tn icy , uczeni, a rtyśc i, a rc h i­
tekc i.

G orącą ow ację  zgo tow a li de­
legaci i goście p rzyw ódcom  
K P Z R  i k ie ro w n ik o m  Rządu Ra­
dzieckiego, k tó rzy  za ję li m ie jsca 
w  p rezyd ium . P rz y b y li:  N. A. 
B u łg a n in , N. S. C hruszczów , L. 
M . K aganow icz, G. M. M a len - 
ko w , A. I M ik o ja n , W. M. M o- 
ło to w . M. G. P ie rw u c h in , M. Z. 
S abu row , N. M. S zw e rn ik , P. N. 
Posp ie łow . M. A. S usłow , N. N. 
Szata lin .

P rzem ów ien ie  p o w ita ln e  na o- 
tw a rc ie  Z jazdu  w yg ło s iła  sędzi­
w a  p isarka  rosy jska  O lga Forsz, 
k tó re j u tw o ry  zna/ie są szeroko 
n ie  ty lk o  w  K ra ju  Rad, lecz ta k ­
że za g ran icą . /N a  p ropozycję  
O. Forsz obecni uczc ili przez 
pow stan ie  św ie tla n ą  pam ięć J. 
S ta lin a , a następnie pam ięć ojca 
li te ra tu ry  rad z ie ck ie j — M a k ­
sym a G ork iego  i p isarzy, k tó rzy  
z m a r li w  okresie  m iędzy p ie rw ­
szym i d ru g im  Z jazdem .

M ów czyn i podkreśla , że s iła  
l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j tk w i w 
ty m , że służy ona na rodow i. 
D la tego  też lite ra tu ra  jest po­
tężnym  orężem  ludzi radziec­
k ich  w  ich w alce o kom un izm .

„L ite ra tu ra  radziecka — ko n ­
ty n u u je  O. Forsz — z w ia rą  ! 
zapałem  w a lczy o pokó j, o p rzy-

w  W ie lk im  Pałacu K re m lo w - 
hzw iązkow ego  Z jazdu  P isarzy 

p rzeds taw ic ie le  o rg a n iza c ji l i -  
i  au tonom icznych , k ra jó w  i ob-

i jaźń narodów . C iem ne s iły  irń - 
j  p e ria itzm u  dążą o s ta tn io  do roz- 
I pętania now e j k rw a w e j w o jny , 
j  ich  z łe j w o li p o w in n iś m y  prze- 
! c iw s la w ić  naszą dobrą  wolę. s i- 
| ły  ludz i w ie rzących  w ś w ie tla - 
j ną przyszłość L ite ra tu ra  nasza 
I pow ołana jes; do tego, aby ode­

grać w  te j dz iedz in ie  donioshą 
rolę. W raz z nam i jes t cała 
postępowa lite ra tu ra  św ia ta . 
W ie lu  je j na jlepszych  przedsta ­
w ic ie li obecnych jes t d z is ia j na 
naszym Z jeźdz ie “ .

N astępn ie  dokonano w yb o ru  
p rezyd ium  Z jazdu . W  sk ład  je ­
go w eszli pisarze, dzia łacze na 
polu sz tuk i i uczen i: S u rko w , 
T icho n o w , F ad ie je w  N iesm ie ja - 
now. T u rsun -Z ade , Szołochow, 
C h re n n ik o w , E renburg , Forsz, 
F ied in  i inn t.

Na porządku  d z iennym  obrad  
Z jazdu  z n a jd u ją  się następu jące 

i re fe ra ty  i k o re fe ra ty : „O  sy tua ­
c j i  w  lite ra tu rz e  ra d z ie ck ie j i o 
je j zadan iach “ , „R adz iecka  l i te ­
ra tu ra  d la  dzieci i d la  m łodz ie ­
ży“ , „P oez ja  radz ie cka “ , Be le ­
try s ty k a  radz iecka “ , „D ra m a  - 
tu rg ia  radz iecka “ , „R adz iec - 
ka d ra m a tu rg ia  f ilm o w a “ , P rze­
k ła d y  a rtys tyczn e  lite ra tu  - 
ry  na rodów  ZS R R “ , „P ods taw o- 

| we p rob lem y ra d z ie ck ie j k r y ty ­
k i l ite ra c k ie j“ , „W spółczesna po­
stępowca lite ra tu ra  ś w ia to w a “ .

Na Z jeździe , k tó ry  p o trw a  11 
d n i, zostanie p rzedysku tow any 
i uch w a lo n y  now y s ta tu t oraz 
będą w yb ran e  now e o rg a n y  k ie ­
row n icze  Z w ią z k u  P isa rzy  R a­
dz ieck ich .

R e fe ra t o s y tu a c ji w  l i te ra tu ­
rze rad z ie ck ie j i o je j zadaniach 
w y g ło s ił na ś rodow ym  posiedze­
n iu  p ie rw szy  sekre ta rz  zarządu 
Z w ią zku  Pisarzy, R adzieck ich , 
A . S u rko w .

rządow ą, w  k tó re j w y c h w a la ł 
| u k ła d y  pa rysk ie . D e k la rac ja  ob­

f ito w a ła  w  szumne, zak łam ane  
frazesy. M ów ca uc ie ka ł się 
w c iąż  do zupe łnego odw ra ca n ia  
fa k tó w .

K a n c le rz  bońsk i tw ie rd z i ł — 
o d w ra ca ją c  oczyw is te  fa k ty  — 

j że ra ty f ik a c ja  u k ła d ó w  pa rys- j 
k ich  n ie  przeszkodzi pod jęc iu  
ro ko w a ń  ze Z w ią zk ie m  Ra- i 

| dz ie ck im  w  sp raw ie  zjednoczę- j 
n ia  N iem iec.

Po p rze m ó w ie n iu  Adenauera j 
posiedzenie p rze rw ano , po czym  i 
p rze m a w ia ł przyw ódca SPD j N a leży z ca łym  nac isk iem  
O lle n h a u e r Zażądał cm odroczę- | podkreś lić , że w  a k c ji s k ie ro w a ­
n ia  d y sku s ji nad spraw ą uk l a - i  neJ p rzec iw ko  p o ko jo w e j żeglu- 
dów  pa rysk ich  aż do pod jęcia  i ^ ze h a n d low e j na wodach ch iń - 
now e j p róby poko jow ego u re - j sk ich  b io rą  udz ia ł s iły  m orsk ie  i 
g u low an ia  p rob lem u n iem iec i p o w ie trzne  S tanów  Z jedpoczo- 
k iego i sp ra w y  bezpieczeństwa j nych- Rząd P o lsk ie j Rzeczypo- 
E uropy przez cztery m ocars tw a  s p o lite j L u d o w e j i delegacja 
D z is ia j — p ow iedz ia ł O lle n - i P °!ska w  O N Z  zw ra ca ły  ju ż  u- 
hauer — decyzja pozostaje jesz- | w a -ę  O rg a n iza c ji na tę sy tua - 
cze w  naszvm reku . ju tro  może CJ?-
bvć ju ż  zbyt późno P ira c tw o  — m ó w ił da le j m in .

N ie  w o ln o  -  s tw ie rd z ił m ów - S krzeszew ski -  m ogło odżyć i 
ca -  pom ijać  Z w ią zku  Radziec- I ,stm ec w  w a run ka ch  wspołcze 
k iego  p rzy  reg u lo w a n iu  spraw y 
N iem iec i zagadnień bezpieczeń­
stw a zb io row ego w Europie.

ONZ m usi z lik w id o w a ć  p ira c tw o  
na Oceanie S poko jnym

przemówienia min. Skrzeszewskiego w Specjalnej Komisji Politycznej ONZZ
N O W Y  JO R K . D n ia  13 bm. w  S p e c ja ln e j K o m is ji P o lity cz ­

ne j w  d y s k u s ji nad sp raw ą  na ruszan ia  w o lnośc i żeg lug i w  s tre ­
fie  m órz ch iń sk ich  zabra ł głos p rzew odn iczący de le g ac ji p o l­
sk ie j, m in is te r  S ta n is ła w  Skrzeszew ski. P odkreś la jąc , że tak  
w ażny p rob lem  ro zp a tryw a n y  je s t dop ie ro  pod kon iec obrad 
IX  sesji Zgrom adzen ia  O gólnego, m in . S krzeszew ski o ś w ia d ­
czy! m . In .:

k i p o lsk ie j m a ry n a rk i ha n d lo ­
w e j „P ra c a “  i „P re zyd e n t G o tt-  
w a ld “  b ra ły  bezpośredni udzia t 
sam o lo ty  należące do s ił z b ro j­
nych S tanów  Z jednoczonych

, W yda je  m i się —  s tw ie rd z i!
| m ów ca — że te odpow iedz i, 

w ła śn ie  d la tego  że m ów ią  ta k  
i m a ło  — są w ie le  m ów iące. Rząd 

U SA nie zaprzecza I n ie  może 
zaprzeczyć fa k to m . N ie zaprze­
cza, iż s ta tek został up row adzo­
ny, iż z rabow ano  ładunek , n ie 
k w e s tio n u je  a k tu  p ira c tw a , n ie 
zaprzecza bezpraw nem u u w ię ­
z ien iu  za łog i, n ie zaprzecza sw e j 
odpow iedz ia lnośc i za to, co się 
dz ie je  na T a iw a n ie .

^ D o d a tk o w y m  i w y m o w n y m  ; Polska „ , e ma te j cJerpi |w
p o tw ie rdzen iem  ro li U S A  w  t e j : J
a k c ji w ym ie rzo n e j p rz e c iw k o 1; by to le ro w a ć  a k ty  P irac tw a , ja k ą  
p raw om  bandery  p o lsk ie j o raz : — w yd a je  się —  w y k a z u ją  n ie - 
w o jności m a ry n a rz y  po lsk ich  k tó re  państw a. P o lska oczeku je , 
jest fa k t,  że gdy w s k u te k  za- ie  usl ,  ust p rz e d s ta w ic ie li 
s tosow ania s rodkow  m ora lnego  i .
fizycznego nacisku  g rupa  m a ry -  n ie ty lk o  Pa,” ‘ w  p o k rzyw d zo -

Debata ra ty f ik a c y jn a  trw a .

Zd jęc ie  u gó ry :  M esserschm itt  w  sztabie Goeringa  
f r an cu sk ie  m ias to  Rotten po bom b a rd ow an iu .

u do iu :

A r e s z t o m a n i e  

5  c z ł o n k o m  K P D

B E R L IN . Jak donosi a g e n ­
c ja  A D N , p o lic ja  adenauerow  - 
ska doko nu je  dalszych areszto­
w ań  cz łonków  K om u n is tyczne j 
P a r t ii N iem iec. W os ta tn ich  
dn iach  aresztow ano 1 osadzono 
w  w ię z ie n iu  śledczym  w  H am ­

burgu  5 osób.

na rzy  ze s ta tk u  „P ra c a “  za ła tna-
P ira c tw o  o d ż y ło ! '*  sj  “  P o w ie z io n o  ich  do 

I S tanów  Z jednoczonych  je d yn ie  
| po to, by  ich w yko rzys ta ć  ja k o  

jsowoine narzędzie n ie  p rzeb ie ra - 
| ją ce j w  środkach p ropagandy 
! a n typ o lsk ie j.

j snych je d yn ie  p rzy w spółdzia ła- 
i n iu  państw a 

pod p ro te k to ra te m  generała 
F ranco  w  okres ie  h iszpańsk ie j 
w o jn y  dom ow e j, odżyło  pod rzą­
dam i H itle ra . O dżyło  wreszcie 
w  os ta tn ich  la tach, dz ięk i 
w sp ó ln ym  w y s iłk o m  z b a n k ru  - 
to w a n e j k l ik i  Czang Kai-szeka 
i jego m ożnych p ro te k to ró w .

Rząd S tanów  Z jednoczonych  
ponosi odpow iedz ia lność za 
w sze lk ie  akc je  w o jsko w e  w  re ­
jon ie  w yspy T a iw a n , bez w zg lę ­
du na to, pod ja k ą  flagą  w ys tę ­
p u ją  p irac i. Rząd S tanów  Z je d ­
noczonych n ie  może zaprzeczyć, 
że w  ca łe j a k c ji napaści na s ta t-

N astępn ie  m in is te r  S krze ­
szewski w sp o m n ia ł o czterech 
notach, które  rząd P R L  w ystoso­
w a ł do rządu U SA dom aga jąc 
się zw o ln ie n ia  obu s ta tkó w , ich 
załóg i ła d u n ku , oraz o odpo­
w iedz iach  rządu USA, tw ie rd z ą ­
cych go łos łow n ie , że S ta n y  Z je d ­
noczone nie m a ją  n ic  w spólnego i żeglugi h a n d lo w e j, liczy  na p ^  
z za trzym a n ie m  s ta tk ó w  p o i-  j 
sk ich.

nych, lecz w szys tk ich  p a ń s tw  
glos p ro testu  w  ob ron ie  w o lnośc i 
żeglugi, godności lu d z k ie j i p ra w  
lu dzk ich , w obron ie  poszanowa­
n ia  zasad p raw a  m iędzynarodo­
wego, w  obron ie  hand lu  m iędzy­
narodow ego, p o ko ju  i p rzy ja z ­
nych stosunków  m iędzy naroda­
m i.

N aród p o lsk i — s tw ie rd z ił m i­
n ister S krzeszew ski w  zakończe­
n iu  — d u m n y  ze sw e j m łode j

Dulles przybył do Paryża 
na „pomoc" Mendes France owi

P A R Y Ż . W środę. 15 bm. p rzy ­
b y ł sam olo tem  do Paryża se­
k re ta rz  stanu U SA Dulles.

W  ko łach po lityczn ych  prze­
w id u ją , że D ulles w yko rzys ta  
sw ó j pobyt w P aryżu przede 
W szystk im  do „w zm o cn ie n ia  po­
z y c ji“  M endes-F rance ‘a przed 
debatą p a rla m e n ta rn ą  w  s p ra ­

w ie  ra ty f ik a c ji  u k ła d ó w  pa rys­
k ich . k tó ra  rozpoczyna się tu  20 
g ru d n ia . Jednocześnie D u lles  
w yw rze  n ie w ą tp liw ie  nacisk na 
ch w ie jn y c h  p o lity k ó w  fran cu s ­
k ich . grożąc im  u tra tą  „p rz y ja ź ­
n i i poparc ia “  U S A  w  w ypadku , 
gdyby fran cu sk ie  Zgrom adzenie  

I N arodow e o d m ó w iło  ra ty f ik a c ji.

—  Co? —  podniósłszy g łow ę k rz y ­
czał S tepano, odpow iada jąc  na p y ta ­
n ia  z g a le rii. — Co? M a ka ro n y  do­
zwolone. Co? Z apaśn ik  James W äch­
te r  w  u b ie g łym  roku  za p ił się i 
um arł. Co? G dzie jes t Szulc? Jest w  
drodze na nasze m is trzos tw a . Ser­
decznie d z ię ku ję  w szys tk im  uczestn i­
kom  m is trzo s tw  i pub liczności, 
g ra n d -m e rc i, tusz to u r  de m aestro, 
proszę b a rd zo 1

Zapaśn icy, stąpa jąc c iężko ja k  ko ­
n ie  w  s ta jn i, przeszli po ko le  i s k ry l i  
się za a ksa m itn ą  ku rty n ą .

—  Proszę ju r y  o za jęcie  m ie jsc  —  
po w ie d z ia ł Stepano.

R e k to r ucze ln i u roczyście za ją ł 
m ie jsce  za sto łem , zn a jd u ją cym  się 
na aren ie .

—  W a lka  p ie rw sza : m is trz  P ow o ł­
ża. W an ia  R a s tyk in  co n tra  m is trz  
W łoch J u lio  P odoprigora .

S p o tka n ie  m ia ło  p rzeb ieg  n le ln -  
te resu jący. P ub liczność chodz iła  do 
bu fe tu .

W an ia  R a s ty k in  zosta ł rozc iągn ię ­
ty  na d yw a n ie  zaraz po p oderw an iu  
się z n ieudanego p rze rzu tu  przez le ­
we b iodro . O trząsną ł się i ja k  zw y ­
k le  po p rzeg rane j, czyn iąc rozpacz li­
we gesty, w yszedł. P ub liczność g ro ­
m adn ie  w ra ca ła  z bu fe tu . Sędzia w y ­
p row adza ł ju ż  na środek a reny na­
stępnych d w u  zaw o d n ikó w .

—  Następna para, w a lk a  trzec ia ! 
N ik ita  G ro z n y j co n tra  N ik o ła j Smo­
k ing . S iła  p rzec iw  technice. Do­
św iadczen ie  a m łodość. O s ta tn ia  w a l­
ka, n ieogran iczona czasem, aż do 
zw yc ięs tw a , beż odpoczynku  i bez 
p rze rw y .

Zapaśn icy  zaczęli sapać, p u b lic z ­
ność zastyg ła  w  bezruchu. Sędzia 
us taw iczn ie  b y ł w  ru ch u : p rzys iada ł, 
podsuw ał ręce pod w alczących, roz­
dz ie la ł, g w izd a ł i k rzycza ł:

—  Na śro-oo-dek!
A  raz, gdy K o la  podrzucony przez 

m is trza  zna laz ł się w  po w ie trzu , sę­
dzia z łapa ł się za g łow ę i k rz y k n ą ł 
m e lod ra m a tyczn ym  głosem:

—  N ie  z a b i- i ja ć !!!
Ł o t r  zw yc ięża ł bohatera . Lecz K o li 

u d a w a ło  się za każdym  razem  u n i­
knąć, zdaw a ło  się, osta teczne j po­
rażk i. R ob ił p iru e ty , k rę c ił się na 
g łow ie , w y w ija ł  się z rąk , p rze łaz i! 
m iędzy nogam i p rze c iw n ika . W  ta ­
k ic h  c h w ila c h  re k to r  S ław os łow cew

Tłumacnjł Zijtjmunt Siabormkl

w s ta w a ł zdenerw ow any od s to lik a  
ju ry . P odchodził do leżącego ju ż  na 
jedne j łopatce K o li.  R e k to r i sędzia 
po ko le i w s u w a li d łoń pod K o lę  po­
tw ie rd za ją c  w  ten sposób fa k t,  że 
jedna łop a tka  nie do tyka  podłogi.

C y rk  k o le jn o  to  jęcza ł z zachw ytu , 
to  znów  p rzyc icha ł. Zapaśn icy sapali. 
Sapały lam py łukow e . Publiczność 
ciężko dyszała.

— T o  w cale  n iec iekaw e  —  p o w ie ­
dz ia ł nagle ktoś g łośno z górnych  
ław ek.

W śród pub liczności da! się słyszeć 
g roźny  p om ruk .

—  N ie  c iekaw ego  —  up a rc ie  po­
w ta rz a ł ten sam głos.

W szyscy sp o jrze li w  górę i u jrz e li 
m ałego, podchm ie lonego ch łopa , w  
podniszczonym  kożuchu i w  n ie  w ia ­
dom o gdzie zdobyte j s ta re j czapce 
g im n a z ja lis ty  bez znaczka.

Rys. X. R o c k i

—  Proszę n ie  obrażać. W  p rze c iw ­
n ym  razie... —  rz e k ł su row o  sędzia 
Stepano.

—  T o  w ca le  n iec iekaw e  i ty le  —■ 
z n iew zruszonym  spoko jem  p ló t ł s ta­
ruszek. —  D laczego grubas go n ie  
k ładzie? Przecież po łow a jego s iły  
w ysta rczy, aby sobie z ta m tym  dać 
radę, a on się baw i. W cale m i się 
to n ie  podoba. Ja k  c y rk , to  c y rk ;  le ­
p ie j n iech  p iesk i w ys tępu ją .

M il ic ja n t  z powagą w y p ro w a d z ił 
g w a łc ic ie la  . porządku  publicznego.

—  A  te raz cię ju ż  c ie ka w i?  —  w o ­
ła l i  z g a le rii.

—  No, p rzy jem n e  tow a rzys tw o?  —  
znęcał się Żen ią  nad A n tonem . — 
N o cóż, n a k ła d a j m askę, w y w o łu j do 
w a lk i.

—  Idźżeż ty  do lic h a ! Czegoś się 
przyczep ił?  —  po w ie d z ia ł A n ton ,

R ozdzia ł X

Na lass*

Z im a  g łodna i g łucha u p ły w a ła  na 
p racy  i w  a tm osferze p rzy ja źn i. W 
z im n ym  poko ju , p rzy  że lazn jnn p ie­
cyku  Ż en ią  u rzą d z ił sw ó j w a rsz ta t: 
ro zk ła d a ł szpachle, m y ł w  blaszance 
i  n a ftą  pędzle, n a p ra w ia ł z łam any 
n iechcący przez K a n d id o w a  m a l- 
sztok, g ru n to w a ł. R ob ił p róbne szk i­
ce, ry s u n k i w ęg lem  na g ru b ym  pa­
p ierze, m a lo w a ł n ie sko m p liko w a n ą  
m a rtw ą  na tu rę . A n to n  lu b i!  po 
p rz y jś c iu  z p racy obserw ow ać za ję ­
c ia  K a ra s ika . Z szacunkiem  p rzys łu ­
c h iw a ł się ła d n ie  b rzm ią cym  na­
zw o m : um bra , Siena, z ie leń V erone­
ses, z ie leń  pe rm anentna , sadza ho­
lende rska , b e r liń s k i la zu r, ko b a lt, 
sepia.

K a ra s ik  p rz e ją ł ju ż  c a łk o w ic ie  ge­
s ty k u la c ję  a rtys tó w . N auczy ł się w  
o d p o w ie d n i sposób odstaw iać w ie lk i 
palec, po czym  p o w o li p rzyb liżać  do 
pozosta łych czterech za m kn ię tych  w  
pięść. O dg ię tym  końcem  w ie lk ie g o  
palca, o p ie ra ją cym  się o m n iem any 
pędzel, k o lis ty m  i p las tycznym , k o ­
n ieczn ie  p las tycznym ! ruchem  rę k i, 
m a lo w a ł coś w  p o w ie trzu , rozp ra ­
w ia ją c  o fo rm ie  i ko lo rach . T ym  ge­
stem p o s łu g iw a li się wszyscy a rtyśc i 
na w ys taw ach , p ro feso row ie  in s ty tu ­
tu  w  czasie w y k ła d ó w . I  K a ra s ik , 
m ów ią c  teraz o m a la rs tw ie , d o k ła ­
d n ie  o d tw a rza ! ten w sp a n ia ły , facho­
w y  gest. W odząc w  ten sposób w y ­
g ię tym  k c iu k ie m  w  s in a w ym  od d y ­
m u p o w ie trzu , w y ja ś n ia ł to w a rz y ­
szom A n to n a , kom som olcom , p ra ­
co w n ik o m  tra n s p o r tu  rzecznego, k la ­
syczne fo rm y  i  lin ie . P iecyk  w  p ro ­
w iz o ry c z n y m  d o m ku  na łasze w y ­
g lą d a ł ja k  o lb rz y m i, rozża rzony k r y ­
szta ł. B y le  ja k  u b ra n i, p ó łg ło d n i, ze 
z m a rz n ię ty m i rę k a m i 1 z z ię b n ię ty m i 
tw a rz a m i, s łu c h a li K a ra s ik a  m ło d z i 
ch ło p cy  i  łachy.

K a ra s ik  przyszed ł do n ich  po raz 
p ie rw szy  z duszą na ram ie n iu . B y ł 
p rzekonany, że go w yśm ie ją , że n ik t  
go n ie  zechce słuchać. P a trz y ł po­
nad g ło w y  s łuchaczy i ją k a ją c  się 
zaczął sw ó j w y k ła d ,

moc narodów  c y w iliz o w a n y c h  1 
w ie rzy , że w sp ó ln y  w y s iłe k  po­
zw o li zapobiec w  przyszłości a k ­
tom  p irac tw a . O rgan izac ja  Na­
rodów  Z jednoczonych , o ile  chce 
być w  zgodzie ze sw ym i ce lam i 
i zobow iązan iam i, o ile  chce 
spe łn ić  nadzie je , k tó re  z n ią  
w iążą  m ilio n y  ludz i, m usi pod­
ją ć  ta k ie  k ro k i, k tó re  z lik w id u ją  
p ira c tw o  na w odach Oceanu 
S poko jnego, w y ró w n a ją  w y rz ą ­
dzone k rz y w d y  i p rzyczyn ią  się 
do złagodzenia  s tosunków  na 
D a le k im  W schodzie.

(et. e. n.)
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(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­
dom ośc i 3.05, 6.00, 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00. 25.00.

5.10 A u d y c ja  d la  5.25
M u z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
M in is te r  O ś w ia ty  do n a u c z y ­
c ie li, 6.33 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.40 M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.15 M u z y k a  po lska .
7.50 „ B łę k i tn a  s z ta fe ta ", 8.10 
K o n c e r t , 9.00 D la  k ias  X , 9 40 
Z a b a w y  ry tm ic z n e , 10.05 M u ­
zyka , 11.00 D la  k las  I I I  i IV . 
11.25 P rze g lą d  p rasy  sto łecz 
n e j, 11.30 M u z y k a  1 A k tu a ln o ­
ści, 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a . 15.30 „Z w ie rz ę ta  z 
lasu d z ie w icze g o “  ode. o pow . 
A . F ie d le ra . 16.05 Pogadanka  
le k a rs k a , 16.15 K o n c e rt , i7 90 
S łuchacze  piszą. 17.15 D la  ro ­
dz icó w , 17.30 G ra  J e c h u d i M e ­
n u h in , 18.00 „Ś p ie w a m y  p ie ­
śn i 1 p io s e n k i“ . 18.20 Na m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie , 18.50 A u d y ­
c ja  l ite ra c k a , 19.05 K o n c e rt,
19.50 Ze sp o rtu . 20.30 „ T a jfu n
z p o łu d n ia -w s c h o d u “  —• s łu c h o ­
w is k o , 21.13 M u z y k a , 2130 
M o n ta ż  z I I  go O g ó ln o p o lsk ie ­
go Koin ku rsu R ec y  ta to ró w .
22.00 R a d io w y  k u rs  je ż y k a  ro ­
s y js k ie g o  — le k c ja  16, 22.20
M u z y k a  taneczna.

02000102000100000202020001020102000106050700010000020000020001020002010010020200000200001010010002010101100702010101020101025348234853
1002010001020000020002000223232300020100010201000202004823482300100200000101010210020100000200010200010001020102000201050053020007000100020200000402010100485300



Szkółki narciarskie rozpoczęły
nowy rok nauki

(Od naszego specjalnego korespondenta)
K ażdy , k to  przy jeżdża  do 

Zakopanego, la tem  I zim ą, m o­
że spotkać na bo iskach czy 
trasach n a rc ia rsk ich  g rupy  
m łodych  dz iew cząt i ch łopców  
tre n u ją cych  pod ok iem  in ­
s tru k to ró w . Są to uczn iow ie  
szkó łek n a rc ia rsk ich , k tó rzy  
przez dobre w y n ik i w  nauce 
i w  sporcie  zdoby li sobie ju ż  
na sta łe  p raw o  o b yw a te ls tw a  
w w ie lk ie j rod z in ie  n a rc ia r­
sk ie j Zakopanego. Do ich dys­
pozyc ji p rzydz ie la  się n a jle p ­
szych tre n e ró w , m łodzież 
zao p a tryw a n a  jes t w  sprzę t 
i odzież n a rc ia rską , w  cza­
sie w a k a c ji u rządzane 
są obozy. W ych o w a n ko w ie  
szkó łek sa p rz y s ło w io w y m  
oczkiem  w  g ło w ie  i s łuszną 
dum ą naszych czo łow ych  
n a rc ia rs k ic h  zrzeszeń spo r­
tow ych .

P ie rw sza  szkó łka  n a rc ia r ­
ska pow sta ła  w  7.akopa -  
nem w  ro ku  1951 z in ic ja ­
ty w y  m g r W oyny  O r le w i-  
cza p rzy  O środku  Szko le  - 
n io w y m  G K K F -u  na B y ­
strem . Na je j w zó r i w  o - 
pa rc iu  o je j statut, p o w s ta ­
ły  dalsze szkó łk i, ta k  że 
w te j c h w il i  czynne są ju ż  
cz te ry .

S zkó łka  n a rc ia rska  trw a  
trz y  la ta  i zrzesza m łodz ież  
w  w ie k u  od 11 do 13 lat. 
P ie rw szy  rok n a u k i u p ływ a  
na w y ro b ie n iu  u m łodz ieży 
tężyzny fiz yczn e j p rzy  do -  
k ła d n y m  szko len iu  t.ech -  
n iczn ym  oraz w ła ś c iw y m  
u s ta w ie n iu  uczn ia  na n a r­
tach. W  d ru g im  ro k u  uczeń 
o p a n o w u je  te ch n ikę  na r -  
c ia rską  oraz rozpoczyna 
swą spec ja lizac ję . Rok trz e - 
ci. to  pełna ju ż  s p e c ja liza ­
c ja  w  k tó re iś  z k o n k u re n ­
c ji n a rc ia rsk ich .

W ła ś c iw y  tre n in g  n a r -  , 
c ia rs k i w  szkó łkach  s k ła ­
da sie z suche j za p ra w y , 
szko len ia  na na rta ch  oraz spo r­
tó w  u zu p e łn ia ją cych . W szys t­
k ie  te ćw iczen ia  i ich  w p ły w  
na o rg a n izm  są s ta le  k o n tro ­
low ane  przez le ka rzy . K ie ­
ro w n ic tw a  szkó łek zobow ią  -  
zane są do śledzen ia  p o s tę ­
pów  w  nauce uczn ió w  i 
częstego k o n ta k to w a n ia  się 
w  tych  sp raw ach  z g ronem  
na uczy ci e lsk im .

T ak  m n ie j w iece j p rzedsta­
w ia  się w  pob ieżnym  skróc ie  
reg u la m in  stosow any we w szy­
s tk ich  szkó łkach  n a rc ia rsk ich . 
Poważne jednak różn ice zdań 
w y w o łu je  spec ja lizac ja . S zkó ł­
k i n a rc ia rs k ie  n ie  m a ją  do­
tychczas u jedno liconego  syste­
mu szko len ia  i z n a jd u ją  się w  
s ta d iu m  e ksp e rym en tów  i do­
św iadczeń. Rozróżnia się dw a 
rodza je  spec ja liza c ji. P ie rw szy  
rodza j to  spec ja lizac ja  ca łe j

szkó łk i w  jed n ym  k ie ru n k u , na 
p rzyk ła d  K o le ja rza  ty lk o  w  
biegach i skokach, czy 
G K K F -u  w  zjazdach.

D ruga spec ja lizac ja  w yg ląda  
tak, że w je d n e j szkółce is t­
n ie je  podzia ł uczn iów  na g ru ­
py w  zależności od za in te re ­
sowań i zdolności. T a k im  sy­
stemem  szko li się na p rz y k ła d  
m łodzież A ZS -u  i G w a rd ii.  N ie 
b ra k  i ta k ich , k tó rzy  szuka ją  
zło tego środka , p ozw a la jąc  po 
p rostu  m łodzieży posm akować

dodać, że d w a j nasi znakom ic i 
skoczkow ie  b y li tak  wszech­
s tron n ie  w yszko len i, że obok 
skoków  z pow odzeniem  s ta rto ­
w a li w  biegach i zjazdach.

S zkó łka  K o le ja rz a  z nasta ­
w ien iem  na bieg i skok i b ron i 
swego s tanow iska  tym , że ta 
jednostronność nie jest szko­
d liw a  dla zd ro w ia , gdyż przy 
spec ja lizac ji m łodzież u p ra w ia  
szereg spo rtów  u zu p e łn ia ją ­
cych, k tó re  ro z w ija ją  h a rm o­
n ijn ie  ca ły  organ izm .

» - •
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F o to : C A F

we w szys tk ich  ko n ku re n c ja ch  
i zostaw ić  je j p raw o  w yb o ru  
specja lności dop ie ro  w tedy , 
gdy p rze jdz ie  ona po ukończe­
n iu  szkó łk i do ju n io ró w  g ru ­
py A. Ten os ta tn i pogląd nie 
zna laz ł jednak  n igdz ie  zasto­
sow ania, gdyż w szys tk ie  szkó ł­
k i n a s ta w iły  się na sp ec ja liza ­
cję. za k tó rą  p rzem aw ia  w ie le  
dodatn ich  fa k tó w  szko len io ­
w ych . P ię tnas to le tn ia  K a n a d y j­
ka Anna Heggtweit na osta t­
nich m is trzos tw ach  św ia ta  w  

, S zw ecji up lasow a ła  .się na 7 
m ie jscu  w  s la lom ie . F ińscy 
skoczkow ie — A aarne  V a lk a - 
tna czy K ir io n e n  odnos ili ju ż  
szereg w span ia łych  sukcesów 
gdy m ie li 16 lat. N ie szu ka jm y  
je d n a k  tak  daleko. 16-le tn i 
Staszek M aru sa rz  i Jasio K u ­
la odnos ili sukcesy na m ia rę  
św ia tow ą , a przecież wszyscy 
oni zaczęli spec ja lizow ać się 
w  d z ie w ią tym  roku  życia. Do 
osta tn iego p rzyk ła d u  należy

Znane są je d n a k  fa k ty , że 
D ziedzic, C ia p ta k  i Z a ry c k i b y ­
l i  b iegaczam i i skoczkam i, aby 
p ra w ie  w  środku  sw e j zaw od­
n icze j k a r ie ry  prze jść do z jaz­
dów  i tam  odnosić swe w spa­
n ia łe  sukcesy. Podobnie ma się 
spraw a z K w a p ie n ie m . W ie lo ­
k ro tn y  m is trz  P o lsk i w  b ie ­
gach byt przecież w  począt­
kach sw e j k a r ie ry  z jazdow ­
cem. 'W obec ta k ich  fa k tó w  
tru d n o  przesądzać z gó ry  ja k i 
k ie ru n e k  szkolenia jest n a j­
lepszy: m usi to być p rzedm io ­
tem  w n ik liw y c h  rozw ażań fa ­
chow ców  n a rc ia rsk ich . W  każ­
dymi raz ie  je s t ju ż  chyba n a j­
w yższy czas, aby p ro g ra m  
szko len ia  szkó łek zosta ł w resz­
cie u je d n o lic o n y , ty m  b a rd z ie j, 
że czeka ją  na n iego szkó łk i 
n a rc ia rs k ie  Ś ląska, k tó re  n ie  
m ogą doczekać się końca za­
ko p ia ń s k ic h  e kspe rym en tów .

W  n a jb liższym  czasie ma się 
odbyć w  Zakopanem  k o n fe ­

renc ja , k tó ra  będzie p róbą  u-
je d n o lice n ia  systemu szkolenia 
w  szkó łkach  n a rc ia rsk ich . W  
p rzededn iu  te j ko n fe re n c ji 
w a rto  w spom nieć o dw óch 
w n ioskach , k tó re  w ysuw a K o ­
le ja rz : szko lić  d z iew czynk i
w raz  z ch łopcam i i urządzać 
d la  n ich  w spó lne  zawody. Po­
w in n o  to og rom nie  p rzyczyn ić  
się w  przyszłości do podnies ie­
n ia  poziom u k o n k u re n c ji ko ­
biecych. Obecna m is trz y n i P o l­
sk i w  biegach B ukow a tren o ­

w a ła  razem  z ch łopcam i, 
w y g ry w a ła  z n im i jaszcze 
ja k o  ju n io rk a  szereg zaw o­
dó w  i w y ro s ła  na doskona­
łą  zaw odn iczkę . T rzeba tu  
zaznaczyć, że ta k ic h  p rz y ­
k ła d ó w  je s t w ie le  w  na ­
szym  n a rc ia rs tw ie . O gó ln ie  
w iadom e  jest, że w spó lne  
t re n in g i k o b ie t z m ężczy -  
znam i w  ko n ku re n c ja ch  
z jazd o w ych  d a ją  św ie tne  
re z u lta ty . K o b ie ty  p rz y z w y ­
c za ja ją  się do tru d n y c h  
w a ru n k ó w  te re n o w ych  i 
p rz e jm u ją  s ty l Jazdy od 
m ężczyzn. D ro g i w n iosek 
p rz e w id u je  o tw o rze n ie  dla 
a b so lw e n tó w  szkół n a rc ia r ­
sk ich  szko ły wyższego po - 
z iom u. Chodzi o to. aby 
m łodz ież  dobrze w yszko lo ­
na techn iczn ie  nie za g u b i­
ła  się w  t łu m ie  ju n io ró w , 
n ie  za tra c iła  trz y le tn ic h  
zdobyczy i m ogła ria le i pod ­
nosić sw ó j poziom  pod śc i­
słą k o n tro lą  tych  samych 
tre n e ró w .

T ru d n o  p rzy  o ka z ii n ie 
po ruszyć  sp ra w y  sprzętu. 
S zk ó łk i n a rc ia rsk ie  b o ry k a ­
ją  się z b ra k ie m  n a rt, b u ­
tó w , ska fa nd ró w , spodni i 
o w e ro li odpow ie dn ich  roz ­
m ia ró w . Podobno w y tw ó r ­
n ie  sprzę tu  spo rtow ego  nie 

za p la n ow a ły  odpow ie dn ie j i lo ­
ści ta k ie j p ro d u kc ji, a przecież 
s z k ó łk i zaczęły 4 ro k  swego 
życia.

Do re d a k c ji  nad sze d ł Ust u o łd a p
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„N a sz  Za rząd  P o w ia to w y  ZM P d o k ła d a  
w s z y s tk ic h  s ił, ab4v o ż y w ić  a p o rt. W  p o w ie ­
c ie  p o w a żn ie  ro z w in ę ły  się  LZS y, m a m y  d u ­
że o s ią g n ię c ia  w z d o b y w a n iu  n o rm  SPO. N ie ­
s te ty  p ra c ę  naszą u tru d n ia  Z a rzą d  R o ln ic tw a  
p rz y  P re z y d iu m  P o w ia to w e j R ady N a ro d o ­
w e j w G o łda p i. Z a rzą d  R o ln ic tw a  p rz y d z ie ­
l i ł  d la  g ro m a d y  B łę k a ły  o lać  s p o r to w y , k tó ­
re g o  n ie  m ożna  w y k o rz y s ta ć , p o n ie w a ż  
je s t tró jk ą te m , k tó re g o  p od s taw a  w yn o s i 
50 m C a ły szczy t t ró jk ą tn e g o  p la cu  s p o r to ­
w ego Idz ie  pod g ó rę  i k o ń czy  s ię  na sz c z y ­
c ie  g ó ry  K ie ro w n ik  W yd z  R o ln ic tw a  o d p o ­
w ie d z ia ł na in te rw e n c ję , że .erom ad a B lę k a ­
ły  d o s ta n ie  b o isko , g d y  zo s ta n ie  tam  za łożo ­
na s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a "

Gdyby spraw a ogran icza ła  się do tró jk ą tn e ­
go boiska na pagó rku , w ybudow anego tak 
przem yśln ie , że p iłka  w padałaby ty lko  do 
b ra m k i p rzec iw n ika  (w iadom o p iłka  toczy się 

zawsze w dół, a nigdy do góry) to zapew ne  
nie byłoby w tym  m iejscu fe lie tonu, a genialny  
pomysł k ie ro w n ik a  S ka lm iersk iego  — p rze ­
słalibyśm y w ładzom  sportow ym . Kto wie, 
może wreszcie nasi p iłk a rze  w yszlib y  7. im ­
pasu!

Poniew aż jednak pom ysły Ska lm iersk iego  
m iały  ty lko  poprzedzić  ostateczną jego decy­
zję , m ia ły  Ją pow iedziałbym  psychicznie pod­
budować ■ — za jm iem y  się ty lko  Jego decyzją .

B rzm i ona prosto i czytelnie; LZS-owcy za ­
łoży spółdzieln ię p ro d u k cy jn ą  w B łękałach — 
a k ie ro w n ik  powiatow ego Zarząd u  Rolnictwa  
w Gołdapie — S ka lm ie rsk i p rzy d z ie li im te­
ren pod boisko.

Rozwińm y tę budującą koncepcję. Koło 
„S ta li“ w hucie dostanie w tedy swoje boisko  
— kiedy wszyscy bez w y ją tk u  hu tn icy staną  
do w spółzaw odnictw a i będą system atycznie  
p rze kra c zać  no rm y. P rzed  tyVn — m ogą za ­
łożyć boisko na poblisk ie j hałdzie. Albo ucz­

niow ie z SKS— w tedy ty lko  dostaną boisko, k.e- 
dy w y n ik i nauczania w szkole osiągną p rze ­
ciętną „b ardzo  d o b rze“ itd. ¡td.

Jednym  słowem: naprzód  proszę zbudow ać  
socja lizm , a potem brać się za p iłkę . K ropka.

D ziw ne, że S ka lm iersk i siedzi w jak im ś  tam  
powiecie. Przecież ten Jego n iezw yk ły  pomysł 
w inien być po pularyzow any na na jw yższym  
szczeblu.

Macie wątpliw ości? M ó w ic ie , że to  m oże o d ­
w ro tn ie . 2ę czasem w ła ś n ie  i ta  p i łk a  na 
boisku w ie jsk im  p rz y ś p ie s z a  p rz e b u d o w ę  w s i, 
a boisko koło huty — ilo ść  1 ja k o ś ć  w y to p ó w .

t e  i na sali g im nastyczne j w ychow ują  się 
piątkow i uczniowie?

Jesteście, w ybaczcie  słowo, naiw n i. Co to 
S kalm iersk iego  obchodzi! Jemu do planu po­

trzeb a  spółdzieln i w  B łękałach. t e  chłopi tej 
po trzeby  nie z ro zu m ie li jeszcze? Czy on wie 

co zro zu m ie li, a czego nie? Jest okazja  „zaha ­
czyć“ ! Chcą boiska — zgoda, ale dla m nie, 
do spraw ozdan ia  niech dadzą spółdzieln ię.

Chłopcy z LZS B łekały m ie li pecha. G dyby  
przed  nim i z te j sam ej wsi p rzyszli np. ho­
dowcy z prośbą o m a te ria ły  budow lane na 
ch lew y — o trzy m a lib y  pewno podobną odpo­
w ied ź . I w tedy LZS-owcy ju ż  m oże by dostali 
boisko. Chociaż m ógłbym  jeszcze do radzić  
S ka lm ie rsk iem u  tak: hodowcy założą ci spół­
dzie ln ię , a jeżeli np. w B łękałach nie ma 
elektrycznośc i — to każ chłopakom  z LZS-u 
w p ie rw  prąd  do wsi poprow adzić...

7 d a rz a ją  sJę u nas w ypadk i od erw an ia  koła  
sportow ego od spraw  i kłopotów środow iska, 
w k tó rym  to koło działa. Nie w iedzie  to do do­
brego. To wszystko p raw da. Ale nis „ ro b i“ 
po lityk i ten, kto po p ierw sze nie w idzi w szyst­
kich środków  politycznego oddzia ływ ania  na 
środow isko (a tak im  środkiem  J es t i p raca  
koła sportow ego!). Po d ru g ie  nie robi po lity ­
ki ten, kto zdobycze polityczne narodu chce 
wciskać w gard ło  jak  kluski indykow i. Nie ro ­
bi po lityk i ten, kto „ ła s k aw ie “ rozda je  nie 
swoje dobra np. teren pod boisko, za to, że 
w jego spraw ozdan iu  będzie „coś“ od fajkow a- 
ne. W życiu wsi to „coś“ Jest w yn ik iem  w ie l­
k ie j, tro s k liw e j, gospodarskie j anal zy  i p rze ­
m yślenia chłopów, decyzją , k tó ra  w yrosnąć m o­
że ty lko  i Jedynie w a tm osferze szczere j i g łę­
boko w ychow aw czej dyskusji, a nie z podpisa­
nego świstka na boisko!

Doraźne w ytłum aczen ie  S ka lm iersk iem u t«J 
prostej w ydaw ałoby się. p raw d y  pozostaw ia­
m y K om itetow i Pow iatow em u PZPR i P re z y ­
d ium  Pow iatow ej Rady N arodow ej w Gołdapi.

My jednak z a trzy m a jm y  się Jeszcze na 
chw ilę  nad d ru g ą  stroną tej sam ej spraw y. 
Czas w reszcie rozum ieć, że w sporcie do n i­
czego nie do jdziem y, m echan icznie  tra k tu ją c  
go w yłącznie  jako środek do konkre tn ych , 
doraźnych , niby „po litycznych“ os!ągnięć. 
Sport to w ie lka  i p iękna dziedzina. Ma r-woje 
praw a, swoje spraw y, już nawet swoją histo­
rię . To szkoła śm iałych, odw ażnych , zdrow ych. 
To szkoła silnych i ko leżeńskich. To p^sja b i­
cia rekordó w , ustanaw ian ia  coraz lepszych  
w ynikó w . W sław ian ia  tym i w yn ikam i barw  nie 
ty lko  swego k lub u  — a!e coraz częściej swo­
jej o jczyzny. Nie m ożna do w szystkiego w na­
szym życiu  — a więc 1 do sportu  stosować 
Jednego szablonu.

O rozw ó j tej w ie lk ie j dziedziny , p o ry w a ją ­
cej dzied ziny , stanow iącej pasię dzies iątków  
i setek starych 1 m łodych, trzeb a  się bić. Ze 
S ka lm ie rsk im i także.

WOJCIECH KRASUCKI

sSSł

W ędrufemp po rodzinnym krain (2)

K ilka  s łów  o wycieczce 
uczniów Technikum Finansowego w Sopocie

W śród g ru p  w yc ie czko w ych  w y ró ż n io n y c h  n a g rodam i w  naszym k o n ku rs ie  „ W Ę D R U ­
J E M Y  PO R O D Z IN N Y M  K R A J U "  zna leź l i  sie, rów n ież  uczn iow ie  sopockiego T e c h n ik u m  
Finansowego. Jesteście zapewne c ie k a w i  ich wrażeń z w ę d ró w k i  i uwag, k t ó r y m i  się po 
j e j  zakończen iu  po d z ie l i l i  z o rgan iza to ram i konkursu .

„D z ienn iczek  k o n k u rs u “  ja k i  o t rz y m y w a ła  każda grupa zgłaszając słę do k o n k u rs u  
„W Ę D R U J E M Y  PO R O D Z IN N Y M  K R A J U "  nie jest. w p raw dz ie  tak  c iekaw y ,  ja k  pełne  
osobistych wrażeń  i  przygód  k ro n ik i .  Nie  oznacza 'to jednak , i e  na podstaw ie  dz ienn icz ­
ka nie można sądzić o charak te rze  i a tmosferze w yc ieczk i ,  o p ra cy  społecznej i p ro p a ­
gandow e j p ro w a d zo n e j przez je j  uczestn ików .

m  p o t r a f i
Starsi s /m p a ty c y  „b ia łe j 

g r y “ — tenisa pam ięta ją  na­
zw sko W iham a Tddena. t r z y ­
kro tnego m -strza  W im bledo- 
nu *) Był to zaw odm k n a j­
wyższej k lasy 1 jak  tw ie rd zą  
n iektó rzy  fachow cy nawet 
dzis-ejsj m is trzo w ie  te j g ry  
nie do ró w nu ją  m u u m ie ję t­
nościami

W Tilden będąc w pełnym  
rozkw ic ie  sweqo ta lentu  w ro ­
ku ł 930 uległ w ypadkow i sa­
m ochodowem u, k tó ry  spowo­
dował zeszty w nienie palców  
p raw e j ręk i. W ydaw ało  się, że 
w ypadek ten zakończy ł na 
zawsze k a r ie rę  sportow ą fil-  
dena. Jakie było jednak zdzi- 
w iem e w szystkich gdy te n i­
sista po pew nym  czas>'e w ró ­
cił na k o rty  i q ra ł jeszcze le­
p iej niż p rzed  odniesieniem  
kontu zji.

Jak to zrob'ł?
Otóż W Tilden b ra ł p rzez  

k ilk a  m iesięcy dzies iątk i bo­
lesnych m asaży. w y trw a le  
g im n astykow ał rękę , a na-

n  R Z E G L Ą D A M  dz ienn iczek
*■ w yc ie czk i sopockiego T ech ­

n ik u m  F inansow ego, k tó re j o r ­
gan iza to rem . b y ło  szko lne  ko lo  
Z M P .

stępnle skonstruow ał dla s e- 
bie specjalnie lżejszą rak ietę . 
To pozwoliło mu dale j u p ra ­
w iać u lubiony sport.

Jak m yślic ie , de razy  m o­
żna podnieść do gó ry  Jedną 
ręką  odw ażnik  32 kg?

— ...osiem, dziesięć, dw a­
naście razy?

O kazu je  sie. że dużo, dużo 
w ięcej. R adziecki c iężarow iec  
— P rotopopcw  — doszedł pa 
k ilk u  latach tren inq ów  do ta 
k ie | w p ra w y  i os iąqnął taką  
s łe m ięśni, że odw ażnik  o tej 
wadze podniósł r©Kordową  
ilość razy  — 1002. Ćwiczenie  
to trw a ło  tezy q o d rin y  27 m i­
nut.

N iełatw e. A może spróbu je  
cie sam i...

J. K.

* \  Z w yc ięzca  ro zerryw ane - 
sro ro k ro c z n ie  w W im b le d o  
n ie  (A n g lia )  tu r n ie ju  te n is o ­
w eg o  z u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  
a m a to ró w  w s z y s tk ic h  k o n ty ­
n en tów . lest u w a ża n y  za n ie ­
o f ic ja ln e g o  m is trza  św ia ta  w 
te n is ie .

Z dz ies ią te ! s tro n y  k o n tro lk i 
zapoznaję się b liż e j z n ie k tó ry ­
m i uczes tn ikam i w yc ie czk i. O to 
on i: F E R D Y N A N D  T R A P P  — 
k ie ro w n ik  g ru p y , d y re k to r  
T ec h n ik u m . 16 -le tn ia  D A N U T A  
S L E D Z IE W S K A  — na jlepsza  
uczennica szko ły . S tarszy o rok  
od S ledZ lew sk ie j — A . S Z T U C - 
K I,  członek zarządu szkolnego J 
Z M P . Z e tem pów ka  K A Z IM IE ­
R A  F IC 'K  — k ie ro w n ik  sekc ji 
re c y ta to rs k ie j. W szyscy — to 
znaczy 22 osoby — są pos iada­
czam i s re b rn e j, w zg lędn ie  b rą ­
zow e j odznak i Pieszego T u ry ­
sty. Szczegół ten je s t o ty le  c ie­
k a w y , że d a le j zna laz łem  ru ­
b ry k ę  „O d z n a k i sp o rto w e ", do 
k tó re j w p isa n ych  b y ło  ty lk o  2 
posiadaczy SPO (!?). W idoczn ie  
p rzy  dużym  za in te re so w a n iu  tu ­
ry s ty k ą  m łodz ież  n ie  u p ra w ia ła  
spo rtu . Czy słusznie? Osądźcie 
sam i.

Sit

S K Ą D  m lnd  ież w z ię ła  p ie ­
niądze na d ługą , bądź co 

bądź osiem  dn i liczącą w yc iecz­
kę. w  k tó re i w z ię ły  u d z ia ł 22 
osoby? P rzesta je  to być t a j e m ­
n icą  po p rze czy ta n iu  13-tc.i 
s tro n y  dz ie n n ika .

c) dochód ze zo rg a n izo w a ­
nych  przez zespół im p re z  — 
3.800 zł.,

d) do tac je  212 zl.

W ym ie n iłe m  tu  ś ro d k i f in a n ­
sowe. k tó re  p o z w o liły  m ło dz ie ­
ży odbyć p ię kn ą  w ę d ró w kę  
C iekaw e ja k ie  im p re zy  o rg a n i­
zow a li uczn iow ie  T e ch n iku m  
F inansow ego, k tó re  p o z w o liły  
im  zg rom adzić  3.800 zł. C zy ta ­
m y w  d z ie n n iczku :

„ ...Zespół zo rgan izow a ł w ys tę -

Czolowi młociarze świata
Po Ptrtataiftm fe n o m e n a ln y m  w yn i­

ku Nienaszowa, ta b e la  10-cdu n a jle ­
pszych w  m io c ie  p rze d s ta w ia  się 
następująco: N ienaszew ZS K R  — 
64.1)5 (1954), K r iw o n o s o w  ZSR R  — 
63,34 (1954), S tra n d li N o rw e g ia  —
62,36 (1363), C serm ak W ę g ry  — 61,39

(li954), M aca CSR — 61,00 
S to rch  N ie m c y  zach. — 60,77 (1952), 
N em e th  W ę g ry  — 60,31 (1952), Riep« 
k in  ZSRR — 59,99 (1.954), R u t P o lska
— 59,87 (1954), 0 ‘C a llaghan  I r la n d ia
— 59,34 (1937). (o t)

10 najlepszych wyników lekkoatletycznych w Europie 
wg tabeli wielobojowej

10 najlepszych w y n ikó w  lekkoatle - i — 79.03 m  — 1332 p k t ,  9. H y r t la in m
tycznych, uzyskanych w E u ro p ie  w Finlandia, oszrftep — 78.98 m  —
1954 roku i o b lic z o n y c h  na podsta - 1330 pkt... 10. rh a io s  W ęgry , 1500 m  — 
w ie  tabe li w ie lo b o jo w e j, p rzed s ta - ! 3:42,4 — 1321* p k t. 
w j a n as tę pu jąco : i T abe le  le k k o a tle ty c z n e  p rz e w id u ­

ją  w y n ik i  w  m ło c ie  ty lk o  do 62.90 m  
(1500 p k t.) . To te ż  o s ta tn ie  re z u lta ty  
m ło c ia rz y  ra d z ie c k ic h  o b liczo n e  zo­
s ta ły  na p o d s ta w ie  ró ż n ic  p u n k to ­
w y c h  n a jn iż e j o c e n ia n ych  k o n k u ­
re n c ji l.a . P ra w d o p o d o b n ie  ró żn ice  
w  c e n ty m e tra c h , p i-zy w y n ik a c h  
u zys k a n y c h  w  rzu c ie  m io ta m  p rzez  
N ienaszow a i K riw o n o s o w a , b y ły b y  
w yższe a n iże li' w y ż e j podana p u n ­
k ta c ja . (ot)

1. N ienaszew  ZSRR, m ło t  — 64.05 
m — 1586 p k t., 2. K r iw o n o s o w  ZSRR, 
m ło t — 63,34 m — 1528 pkt., 3. Z á ­
to p e k  CSR, 10 000 m — 28,54.2 — 
1371 p k t., 4. N ik k ln e n  F in la n d ia , 
oszczep — 79.60 m — 1367 pkt., 5. 
B annister A n g lia , 1 m ila  - 3,59,4 — 
1361 p k t., 6. C serm ak W ę g ry , m łot 
— 61,39 m, — 1355 pkt., 7. N illsson  
S zw ecja , s k o k  w z w y ż  — 2,113 m — 
1340 p k t. ,  8, J . S id ło  P o lska , oszczep

Voeroes Lobogo —  Chelsea 2:2 (1:2)
L O N D Y N . Na stadionie londyń. 

«kiego zespołu piłkarskiego Chelsea 
odbyło sie 15 bm. spotkanie p iłk a r ­
s k i  m iedzy drużyna p iłkarska W ę­
gier Voeroes Lobogo i Chelsea. 
Mecz po em ocjonu jącym  przebiegu

g ry  za ko ń czy ł sie w y n ik ie m  r.ie ro z - 
s trzyg n ie H -m  — 2:2 (3:2).* S trz e lc a m i 
bram ek: t o  W ęg rów  b y l i '  H id e g k u - 
ti w  J7 m in. 1 P a lo tas w 89 m in . D la 
zespołu a ng ie lsk ie go  b ra m k i z d o b y li 
S tubhs i B e n tle y , oba j w  44 m in.

N A O K O Ł O  Ś W IA T A

. . .M i jam y  szosę p rowadzącą do K a r tu z  i  d o b i ja m y  do wzgórza
„S obó tka " .  P rz y je m n ie  tak  w ędrow ać ,  chociaż p lecak ciąży...

obrazów  połączone r. p racą  
społeczną (jeden z. w a ru n k ó w  
ko n ku rsu ) ma in n y  u ro k  niż 
w yc ie czko w a n ie  d la  spaceru. 
P raca w  czasie w ę d ró w k i na ­
d a je  w ycieczce rom a n tyzm u , 
wzbogaca p rzeżycia  je j uczest­
n ikó w , m ocn ie j p rz y w ią z u je  ich 
do ś rodow iska , w  k tó ry m  prze­
b y w a li.  M usi to  być je d n a k  p ra ­
ca w y k o n y w a n a  z catą su m ien ­

ny w  operze leśnej w  Sopoc ie .1 nością — a ta k  p ra cow a ła  w 
wieczorn icę taneczną, zb ió rkę  I P G R -ze  S itn o  na Pom orzu m ło -
m a k u la tu ry .

Ja k  w ięc  w id z ic ie  p ien iądze 
zosta ły  zdobyte  w  fo rm a ch  do­
s tępnych  d la  m łodz ieży  w szys t­
k ich  szkół.

y \ /? D R Ö W K A , zw iedzan ie  za- 
’  '  ly tk ó w  k u ltu ry  na rodow e j, 

og lądan ie  coraz to  now ych  k r ą j -

dzież T e c h n ik u m  Finansowego, 
za co zdoby ła  sobie sym pa tię  
ro b o tn ikó w .

Z o b ja w a m i s y m p a tii ze s tro ­
ny ludności w ie js k ie j sp o tyka li 
się m łodz i fin a n sow cy  bardzo 
często. T ak  b y ło  podczas ognisk 
w  G luzow ie , S ito w ie  i T e tyn ie . 
T a k  b y ło  gdy szko łom  szczecin-

Sum a ogólna pos iadanych  ! 
p ien iędzy  — 7.202 zl. Z lego:

a) oszczędności u czes tn ików  i 
2 860 zł. (każdy z w y c ie c z k o w i-  , 
czów  w p łaca ) m iesięcznie  po :

! 20 zl.. co po 6 i pół m iesiącach j 
dato po 130 zl. na osobę),

I
b) w p ła ty  w p iso w e  po 15 zł 

1 ka żd y ; razem  — 330 zł,

s k im  p rz e k a z y w a li pomoce na ­
ukow e, ks iążk i, i sp rzę t sp o r­
tow y.

„T o  by ła  jedna  z naszych
n a jh a rd z ie j udanych  w y c ie ­
czek“  — piszą w  k ro n ice  uczest­
n icy  w ę d ró w k i. A le  m łodzież 
sopockiego T e c h n ik u m  F in a n ­
sowego chce, żeby w  p rzysz ło ­
ści, następne b y ły  jeszcze c ie ­
kawsze i d la tego  na s tronach  
końcow ych  dz ienn iczka  pisze:

„U w a ża m y ,  że słusznie po ło ­
żono duży nac isk  na prace spo­
łeczne w  czasie w ę d ró w k i .  W y ­
daje  na m  się jednocześnie, ie  '= 
t rzeba w ięce j  u u w g i  poświęcić] 
opisom t rasy  w yc ieczk i.  Spo 
strzeg l iśmy, że tu ry ś c i  ćzęstó 
n ie  zw raca ją  u w a g i  na okolice,  
przez k tó re  przechodzą, n ie  i n ­
te resu ją  się życ iem  ludz i,  k tó ­
r ych  spo tyka ją .  D la tego słusz- 

| ną rzeczą b y łoby  w ysoko  oce­
n iać opisy t rasy " .

M łodz ież  S opot p ro p o n u j^  
także, by  w  cze rw cu  1953 roku  
Zarząd G łó w n y  Z M P  w  poroś 
zu m ie n iu  z w ła d za m i ośw iato-: 
w y rn i i p rz y  pom ocy P T T K  z o r­
gan izow a ł w  poszczególnych 
w o je w ó d z tw a ch  ra id y , k tó re  by 
jeszcze b a rd z ie j zachęc iły  m ło ­
dzież do tu ry s ty k i,  do pozna­
w a n ia  p ię kn a  naszego ro d z in ­
nego k ra ju .

KAIR . Rozegrane w K airze  
spotkanie zapaśnicze w stylu  
klasycznym  m iędzy re p re ze n ­
tacja ZSRR a rep re ze n ta c ją  
A rm ii Egipskiej zakończyło  
się zw ycięstw em  zaw odników
rad zieckich  8:0.

R eprezentanci ZSRR ro ze ­
g ra ją  w Egipcie Jeszcze dwa 
spotkania .

HAGA. R ozegrano tu ta j 
m ecz hokejow y m iędzy d ru ­
żyną CSR i K re fe ld e r EV 
(N iem cy zach,), zakończony  
zw ycięstw em  Ćzechosłowaków  
9:1 (2:0. 1:1, 6:0). Mecz roze­
g ra n y  został w Hadze, gdyż  
w ładze bońskie odm ów iły  ho­
keistom  CSR wiz w jazdow ych  
na teren N iemiec zach.

DORTM UND. M łodzi pływ acy  
Niemiec zach. uzyskali ostat­
nio szereg doskonałych w y n i­
ków. Na odbytych tu , zaw o­
dach, Fugger u zyskał na 200  
m st. dow. — 2,18,4 a. na 400 
m — 4,50,3. Vdil p rzep łyn ą ł 
100 m  w  czasie 58.5 a H irsch  
w 58.9. W konkurenc jach  ko­
biecych Netz w y g ra ła  100 m 
st. dow. w czasie 1.09.5. D ruqie  
m iejsce za ję ła  14-letn ia Kiom p  
w tym  sam ym  czasie: na 400 
m Netz uzyskała  5.30,5 a 
Kiom p — 5,34,2.

LIZBONA. W na jb liższą  nie­
dzielę  odbędzie się tu mecz 
p iłk a rs k i P ortug a lia  — N iem ­
cy zach. W d ru ży n ie  niem iec-

k le j z zaw odników , k tó rzy  
b ra li udzia ł w fina le  m i­
strzostw  świata grać będą Je­
dynie  Posipal. Eckel i Lieb- 
rich . Będzie to c zw arty  m ecz 
„m is trza  św ia ta“ od zakończe­
nia m is trzostw  św iata w  
S zw a jcarii. P oprzedn ie  trzy  
m ecze N iem cy zach. p rz e g ra ­
ły  z Belgią 0:2. F ra n c ją  1:3, 
i A nglią  1:3.

LONDYN. Na czele lig i an­
g ie lsk ie j zn a jd u je  się nadal 
W o lverham pton  W and erers  
przed  S underland i M anche­
ster U nited. Arsenał za jm u je  
19 m iejsce a Chelsea 8.

BUKARESZT. P uchar Rum u­
nii w piłce nożnej zdobvta d ru  
goligow a d ru żyn a  „M a ta lu !“ 
Resita, b jiąc w fin a le  buna- 
reszteńskie  „D yn am o“ 2:0.

MELBOURNE. Znakom ity  
lekkoatle ta  a u s tra lijs k i Landy  
doznał ostatnio w M elbourne  
po rażk i w  biegu na 2 m ile  
angielsk ie  (3.218 m) z Ste- 
phensem . Zw ycięzca uzyskał 
czas 9.01,4 m in . Landy — 
9,04 m in.

UTRECHT. Do m is trzostw  
św iata w tenisie stołowym , 
k tó re  odbędą się w Utrechc. e 
(H olandia) w dniach 15 — 24 
kw ie tn ia  1956 roku  zgłosiło  
się 45 państw . W śród nich po 
ra z  p ierw szy rep rezen tac je  
ZSRR i Chin.

(ot)

B y w a ły  dn i,  k iedy  dziewczęta p rz e m ie n ia ły  się z g ru p y  w y ­
c ieczkow e j w  zespół artys tyczny.. .

O pr. .!. K R A W C Z Y K
F oto : uczestn icy w y c ie c z k i

Przezorny.. .
Rys. z, .Nowal:
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